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Zwycięstwo pod 'imdurmanam.
Po latach trzynasta dopiero, udało się Angli

kom pomścić śmierć gen. G o r d o n a ,  rozbija
jąc w puch Derwiszów i zdobywając stolicę ich 
O m d n r m a n ,  miasto święte, gdzie spoczywają 
zwłoki Mahdi’ego, którego Indy Sudanu uważały 
za bezpośredniego następcę proroka Mahometa 
Jak już z wczorajszych telegramów wiadomo, 
obecny kalif, naczelnik wiernych, Abdnllah, 
uciekł zaledwie z życiem w kierunku miasta 
E l O b e i d  w Kordofanie, jego sztandar, zro
biony z czarnej materyi, dostał się w ręce nie
wiernych, ty suce iego dzielnych wojowników 
padło na placu boju, a moralna siła mahdizmu, 
który był spotęgowaniem na punkcie zapału re
ligijnego mahometan izmu, została złamaną. — 
Anglicy zadowolnili miłość własną, odnosząc zwy
cięstwo , które zaciera wspomnienie klęski z r. 
1885 i otwarli tobie drogę do wnętrza Afryki 
od północy bieg'em Białego i Niebieskiego Nilu. 
Pierwsza z tych rzek da im dostęp do wielkich 
jezior podrównikowych, druga do Abisynii. J«*st 
to dalszy krok, uczyniony przez Anglików na 
wielkiej drodze, sięgającej od b-zegów morza 
Śródziemnego aż do przylądka Dobrej Nadziei, 
a majpcej z biegiem czasu oddać w ich posia 
danie wszystkie kraje, które obok niej leżą, a 
kto-e kiedyś utworzą wielkie brytyjsko-afrykań
skie państwo. Zwycięetwo pod Omdurmanem 
tem więcej w porę przyszło Anglikom, o ile 
świeżo zawarta ugoda z Niemcami dotyczy nie
zawodnie spraw afrykańskich; wobec nowych 
sprzymierzeńców stawia ich ono w świetle ko- 
rzystnem i usprawiedliwia zamierzoną akcyę co 
do zatoki Delagca.

Z wymienionych względów nic dziwnego, że 
zwycięstwo K i t c h e n e r a - paszy wywołało w 
Londynie entuzjazm, dający się porównać jedy
nie z tym, iaki zapanował nad Tamizą po zwy
cięstwie lorda W ^ s e l e y ^  pod Tel el-Kebir“ m 
nad A rab i-paszą w roku 1882. Tym razem 
zadowolenie Anglików może być ze względów 
p-aktycznych jeszcze więktzem, gdyż udział w 
zwyciężkiej walce z kalifem brały także wojska 
Egiptu, który chociaż nominalnie jest wasalem 
Turcyi, de facto stał się posiadłością lenniczą 
W Brytanii. Tym sposobem udało się gabine 
towi angielskiemu npiec przy jednym ogniu dwie 
pieczenie: wbrew wszelkim dotychczasowym tra
ktatom międzynarodowym usadowić się w Egip
cie na stałe i nżyć kraju tego, jako narzędzia 
przy dalszem posuwaniu się do wnętrza Afryki.

Teatrem, na którym rozgrywają się od prze
szłego rokn wal ki między wojskami anglo-eg‘.D- 
skiemi a Derwiszami, jest doliaa Nilu, mniej 
więcej między 19 a 15° stopniem szerokości 
północnej. Ostatni akt tych walk, nie przesądza
jąc oczywiście, o ile opór Derwiszów w Kordo
fanie Redzie energiczny, odbył się, jak wiado 
mo pod O m d u r m a n e m ,  miejscowością, leżącą 
u spływu Białego i Niebieskiego Nilu,  a tnż 
obok dawnego Hartumn, który zamienili Derwi 
sze w jednę wielką ruinę. Wedle depesz z obo
zu wojsk angielsko - egipskich , przebieg bitwy 
był następujący:

Wczesnym rankiem dnia tego Derwisze za
atakowali pozycye wojsk angielsko - egipskich, 
które obozowały na północ od Omdurmanu, ma 
jąc po lewej stronie wspaniały Nil, a przed so

bą szeroką równinę, zakończoną dwoma wzgó
rzami- odległemi od siebie na niecały kilometr. 
Dalej ku południowi, po za tą równiną, leży 
pasmo wzgórzy, które obsadzili Derwisze, prze
kładając bitwę w otwartem polu nad obronę 
Omdurmanu. Aczkolwiek byli oni dobrze uzbro
jeni, bo posiadali broń odtylcową i europejskie 
działa, brak jednak wszelki znajomości zasad 
taktyki europejskiej bez względu na szaloną 
odwagę, jaką okazali w bitwie, był przyczy
ną ich klęski. Ufali oni w swą przewagę licze
bną i w gwałtowność ataku, co dawniej dawało 
im zwycięstwa, lecz zawiedli się na tym pun
kcie zupełnie.

Na spotkanie wojsk kalifa, które zstępować 
zaczęły ze wzgórz, Anglicy i Egipeyan'^ ufor
mowali się w ten sposób, że lewe ich skrzydło 
nad Nilem zajęła artylerya egipska, wzmocnio 
na jedną bateryą angielską, dalej zaś stanęły 
w kolejnym porządku: 2 ga i l-sza brygada an
gielska , a za niemi cztery brygady, złożone 
z Egipcyan i zwerbowanych Sudańczyków. Po
mimo bardzo celnego ognia artyleryi angiel
skiej, Derwisze szli naprzód z niezrównaną po
gardą śmierci. Nad szeregami ich powiewało 
mnóstwo sztandarów, a okrzyki „Allach! Allach! 
zagłuszały chwilami odgłosy kanonady. Przed 
centrum jednak uieprzyjacielskiem atak Derwi
szów został wstrzymany szybk im ogniem angiel 
skiej piechoty. Wtedy zwrócili oni swe usiłowa
nia przeciw prawemu skrzydłu, gdzie najdalej 
na zewnątrz stała brygada sudańska.

W tej chwili uznał za stosowne K i t c h e n e r -  
pasza uderzyć do ataku. Centrum posunęło się
0 tysiąc kroków naprzód i w ten sposób uwol
niło prawe skrzydło od coraz ostrzejszych na
padów nieprzyjacielskich. Szybkostrzelne działa 
Maxima oddały tym razem Anglikom wielkie 
przysługi, zaścielając w małem oddaleniu pole 
trupami nieprzyjacielskiemu

Widząc, że ataki 15.000 ludzi na prawe skrzy
dło auglo egipskie nie przynoszą żadnego rezul
tatu, kalif Abdullah sformował swą kawaleryę
1 polecił jej wykonać szaloną szarżę na piecho
tę angielsko egipską, która, dopuściwszy na bli
ską mete Derw’ szów, w jednej chwili zniszczy
ła ją doszczętnie salwami z broni ręcznej. Pole 
bitwy wyglądać miało jak pokryte śniegiem, 
skutkiem mnóstwa trupów, w białe burnusy o- 
dzianych. Około godz. 11 rano energia i odwa 
ga wojsk kalifa były już ostatecznie złamane. 
Wojska aLglo egipskie przeszły do stanowczego 
ataku i po godz. 1 z połndnia zajęły Orudur- 
man.

To doniosłe zwycięstwo kosztowało Anglików 
23 zabitych i 99 rannych, po stronie zaś wojsk 
egipskich było 21 zabitych a 230 oficerów i 
żołnierzy odniosło rany. Straty przeciwnika nie 
są dokładnie znane, wobec jednak wyższości 
broni i taktyki po stronie wojsk Kitchenera pa
szy, a także wobec silnego ostrzeliwania Om 
durmanu w czasie powyższej bitwy przez Lano- 
nierki angielskie, muszą być bez porównania 
większe. Sam fakt, że ścigano uciekających 
Derwiszów przez czas dłuższy, musiał spowodo
wać wielkie straty po ich stronie.

Dzisiejsze depesze przyniosą nam zapewne 
bliższe szczegóły tryunfu Anglików i plan dal
szej ich kampanii skierowanej ku południowi.

Z pod zaboru pruskiego.
Donosiliśmy niedawno, że generał pruski v. 

S p i t z , naczelnik związku tak zw. Towarzystw 
wojackich, wypowiedział w Weissenfels mowę 
przeciw przyjmowaniu Polaków do stowarzyszeń 
tego rodzaju.

Dzienniki polskie pod zaborem pruskim przy
jęły to wyzwanie tak, jak należało, i odpowie
działy nań bardzo tramie: „Wystąpić i nie wstę
pować tam, gdzie nas nie proszą, i gdzie nam 
grożą wyrzuceniem".

Równocześnie uczciwsza część prasy niemie
ckiej, niestety bardzo nieliczna, a mianowicie 
znany z niezawisłości zdania swego prof. D e 1- 
b r ti c k w Preussische Jahrhdcher potępił sta
nowczo owe środki „kulturne", które ku roz- 
krzewianiu germanizacji pragną hakatyści za
stosować w Poznaniu.

Najnardziej jednak domknęła tkliwe na pun
kcie pieniężnym sumienie prusko niemieckie, za
powiedź polska abstynencyi od Towarzystw wo
jackich.

Generał S p i t z  przeto uważał za stosowne 
zatrąbić do odwrotu i, dla salwowania własnej 
osoby, zwalić całą winę na dzienniki polskie, 
które jakoby mowę jego nrały przekręcić.

W tym celu umieścił w Beri. N. Nachrichten 
nasiępującą odezwę, rozesłaną także do wszyst
kich Towarzystw wojackich.

„Ustęp mojej mowy na zebraniu delegatów 
(Towarzystw wojackich) w Weissenfels, w któ
rym była mowa o Towarzystwach wojackich w 
dzielnicach, zamieszkałych także przez Polaków, 
został przez wrogą niemczyźnie prasę, jak się 
było można tego spodziewać, rozmyślnie (?) żle 
zrozumiany, a sens jego przekręcony (?).

„Prasa polska napisała z tego powodu arty
kuły, ziejące największą nienawiścią (?J, i po
szła tak daleko, że napisała, iż dla Polaka po- 
winuo teraz być punktem honoru, żeby nie na
leżał do Towarzystwa wojackiego, że Towarzy
stwa te są laterskiemi, że się w nich usiłuje 
katolicko polskim żołnierzom wiarę odebrać (rau- 
bsn), i tym podobne, nieuzasadnione i głupie (!) 
twierdzenia.

„Rzecz prosta, że mi ani przez myśl nie prze
szło, żebym dzielnych niemiecgjch wojaków 
i żołnierzy polsk’ego języka, którzy, wierni swej 
przysiędze, trzymają się cesarza i państwa, chciał 
usunąć z Towarzystw wojackich. Przy dobrej 
wierze mkt tego z mego przemówienia nie może 
wyczytać. Przeciwńie są nam ci dzielni kamraci 
gorąco pożądani, I religii poszczególnych człon
ków przez przynależenie do Towarzystw woja
ckich nie narusza się w dzielnicach, w których 
żyją Polacy, tak samo jak się nie narusza jej 
w innych dzielnicach.

„Jak grube i złośliwe kłamstwo zawarte jest 
w tych przea-ęcemach, wynika już stąd że se
tki tysięcy wiernych Katolików Dależy do nie
mieckiego związku Towarzystw wojackich. Ża
den z tych starych żołnierzy, trzymających się 
wiernie swego kościoła, nie odniósł pewnie ni
gdy wrażenia, jakoby jego przynależenie do nie
mieckiego związku Towarzystw wojackich, w ja- 
kibądż sposób niekorzystnie oddziaływało na 
jego przekonania religijne. W szyscy ci dobrzy 
katolicy i dzielni kamraci, skoro o tem usłyszą,

oburzeni będą na te niesłychane twierdzenia 
owej złej prasy, lub kiwać będą głową i śmiać 
się będą z tego w świat puszczonego głup
stwa (!!).

„Natomiast nie ma miejsca u nas dla tych 
Prusaków polskiego języka, ezy są katolikami, 
czy ewangelikami, którzy uważają, że licuje 
z ich przysięgą wierności na chorągiew ucze
stniczenie w wielkopolskich agitacyach i usiło- 
waiiach, których ostatecznym celem jest ode
rwanie się od rzeszy i Prus(!!) i które dlatego 
mają charakter zdrady stanu(H). To i nic innego 
było przewodnią myślą mej mowy, w której dla 
zapobieżenia nieporozumieniom wyraźnie wska
załem na t. zw. Sokolskie stowarzyszenia. Ile 
mi wJadomo, wystąpili już niektórzy panowie 
przewodniczący w uznania godny sposób prze
ciw tym przekręcaniom prasy polskiej. Gdzie 
się to dotąd nie stało, proszę się postarać o to, 
aby poznano właściwy sens mej mowy w To
warzystwach wojackich w tamtejszych obwodach. 
Upoważniam pana do zrobienia z tego oświad
czenia właściwego użytku".

Spóżnrore to i wykrętne tłómaczenie nie może 
oczywiście zadowolrić nikogo, wojowanie zaś 
ową „wielkopolską propagandą" zużyło się do 
tego stopnia, że nikt chyba p. v. S p i t z o w i 
na słowo nie uwierzy, bo tak naiwnych ludzi, 
jak wyborcy W o l f f a  i S c h o n e r e r a  w Au- 
stryi, niema chyba zbyt wiele w Prusiech.

Słusznie feż odpowiada na te wybiegi gene
rałowi Dziennik Poznański ponownem woła
niem:

„Nie należeć ani wstępować do Towarzystw 
wojackich w dzisiejszych warunkach polity
cznych".

Z prasy ruskiej.
Delikatny nos Diła wietrzy od pewnego cza

su rozmaite nieczyste sprawki w wewnętrznej 
polityce austryaekiej. Artykuły polityczne wszyst
kich dzienników polskich mają się podobno 
opierać na .przypuszczalnym r o z b r a c ie  z (Jzecha 
mi, którzy idą ku opozycyi.

Ergo „bądź zdrów bracie Czechu", prawie że 
nie mówią wszystkie „polsko-szlacbeckie dzien
niki (polskich nie szlacheckich powiada Dtto, 
nie ma zupełnie).

A czy nie „wąchają" się Polacy z Niemcami, 
kiedy niemieckie liberalne dzienniki, co do n e- 
dawna podchwytywały każdą najdrobniejszą na
wet sposobność, ażeby się ciągle interesować 
Rusinami, —  do dziś ani słowem nie wyzyskały 
tak ważnej, tak bardzo ważnej sprawy, jak 
adres Rusinów do cesarza?

Czy nie jest dowodem zdrady austryaekiej 
słowiańszczyzny ta delikatność Słowa polskiego 
co pisze o wszystkiem, tylko nic o autonomii, 
tej samej autonomii, oa korzyść której dziennik 
ten tak strasznie bił w bęben w początkach 
kryzy parlamentarnej ? O cóż się może rozcho
dzić Słowu, jeżeli nie o zamilczenie tematu, nie
przyjemnego Niemcom ?

Zwęszywszy tyle dowodów zdrady, odgrze
buje Diło w p. Romanowiczu materyał na „do
brego austryackiego ministra!"

Ciekawe cyfry znajdujemy w tym dzienniku,

w sprawozdaniu z walnego zgromadzenia Towa 
rzystwa „Ruskiej Bursy w Nowym Sączu". Na 
78.801 Rusinów, zamieszkujących 6 powiatów 
sądowych od Sącza do Rymanowa jest wszyst
kiego 50 uczniów, uczęszczających do szkół 
średnieb, z czego na gimnazynm nowo sądeckie 
przpada 17, na jasielskie 27, a na krośnień
skie seminaryum nauczycielskie 6!

Hałyczanin coraz więcej pracuje nad tem, 
w jaki sposób zostać dobrem piamem humory
sty* znem.

Pominąwszy już korespendeneye, w zna
cznej części rymowane przyjemnym kan- 
tyczkowym wierszem, jak w numerze z 23 sier
pnia, gdzie jakiś p. Izydor Br. Pasiczyński dał 
nam próbkęjswoich kalwaryjskich zdolności, wy
starczy zacytować kilka dat, uwzględnionych 
w innym artykule tego samego numeru, azeDj 
dojść do przekonania, że postępy Hałyczanina 
w humorystyce są znaczne. „Bismarck o Pola
kach i o galicyjskiej Rusi" brzmi tytuł tego 
cennego zabytku. Z tamtąd dowiadujemy się, 
że Polaków wszystkiego jest 7 1/. miliona płata
jących się nie wiedzieć po co po tym świecie. 
Z tego 1 V, miliona rozrzuconych jak gwiazdy 
na niebie, że jeden o drugim nic nie wie. Tak 
mówił Bismarck, ale Hałyczanin widocznie uwa
żając, że żelazny kanclerz był zanadto wzglę
dny dla Polaków, zabiera im jeszcze 2 i % mi
liona, i zostawia ich w liczbie 5 milionów. Czy
tając ten artykuł, człowiek jest w strachu, że 
to dimminuendo dojdzie z końcem artykułu do 
zera, chyba, ze czytelnik Polak ma tyle przy
tomności, że pamięta, iż ostatecznie on jeden 
przynajmniej zostanie.

Dalej dowiadujemy się, że w 1867 roku
800.000 Polaków w Poznańskiem chciało pano
wać nad równą liczbą Niemców tamże mieszka
jących, których było 700.000.

Jeszcze dalej czytamy, że w roku 1772 na 
ówczesnym obszarze Rzeczypospolitej żyło 24 
miliony ludności, mięazy którą w poważnej 
części znajdowali się mało- i biało-„Rosyanie", 
Niemcy, Litwini, Łotysze i Żydzi. Właściwy 
naród polski, to 300.'*00 szlaebty, co się nie 
wyrzekła do dziś panowali- nad temi miliona 
mi. W końca znajdujemy tam wiadomość, że 
Polska, „zagrabiwszy Ruś Czerwoną, Podole,Wo
łyń i wszystkie ziemie ruskie, aż do Smoleń
ska i Rusi nadnieprsl iej, dopiero napadła na 
Litw ę", i t. d., i t. d.

Wolne żarty, panie dobrodzieja. . .  liuślan 
z dnia 24-go sierpnia zastanawa się, czy pp. 
inieyatorowie sławnego adresu są politykami, 
czy tylko agitatorami. W przekonaniu, że poli
tyk nigdy, jeżeli się nie czuje na siłach, nie 
stawia żadań, niemożliwych do wykonan.a, — 
twierdzi Rusłan, że ośmiu panom, podpisanym 
na adresie, nie rozchodziło się o nic więcej, 
jak o spopularyzowanie Swoich nazwisk w na
rodzie.

Niech wie narodek, jakie perły ma w so
bie, — niech z dumą patrzy na swoich wiel
kich ludzi, którym adres był potrzebny, bo jak
ież 8ię światło ma chować pod korzec?

Co do nas, zupełnie się nie zdziwimy, kiedy 
skonsolidowani Rusmi wymęczą adres do Mac- 
Kinley’a z żądaniem założenia uniwersytetu ru
skiego w Nowym Jorku, rozdzielenia Stanów

WŁADYSŁAW REYMONT.
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87 (Ciąg dalmy).
Naraz dom cały tak zadrżał, że obrazy po- 

zlatywały ze ścian, rozległ się taki straszny 
huk, jak y pół świata runęło.

Pan Adam rzucił się do okna, zerwał rolety 
i łuna pożarn niby krwawa rzeka uderzyła 
w niego i zaleła cały pokój.

— Fabrykat Karoil Karoli... —  wyszeptał i 
upadł nawznak, chwytając się za gardło, drgał 
konwulsyjnie, wyrzucał nogami, szai pal kołdrę 
sztywniejącemi palcami i charczał jakby dn 
szony.

Anka rzuciła się do niego, wołała na służbę, 
dzwoniła, ale nikogo nie było, próbowała go 
cucić, ratować, wszystko było napróżno, nie da
wał znakn życia, a ona, oszalała, wybiegła 
krzyczeć o pomoc.

Wkrótce zjawili się ludzie z Wysockim, który 
zajęty był ratowaniem poparzonych robotników, 
ale było już zapóżno, pan Adam nie żył, a 
Anka leżała przy nim na podłodze bezprzyto- 
mna.

Fabryka paliła się dalej.
■ Huk, który odkrył panu Adamowi pożar i za
bił go, był to wybuch kotła, który wyleciał 
w powietrze, wyrwał ze sobą pół pawilonu i 
niby meteor ognisty zatoczył wielką el;psę i 
spadł na frontowy pawilon fabryki starego 
Bauma, przebił dach, rozbił sufit, zdruzgotał 
drugie i pierwsze piętro i zarył się w dolnej 
sali, zasypany gruzami budynku, który również 
laczął sie pabc.

Po wybuchu pożar fabryki Borowieckiego 
rozszerzał się coraz gwałtowniej.

Frzez rozerwane wybuchem mury, niby przez 
straszną rauę , buchnęły potoki ognia i dymów 
i z dziką wrzawą szał a ogarnęły wszystko 
knmwemi objęciami.

Pomimo wysilonej pracy straży oguiowej, pa
wilony zapalały się od paw Jonów, og.eń jak 
żywa istota pełzał po marach, darł się po da
chach , przesuwał się krwawemi pręgami nad 
dziedzińcem, aż się połączył i zwichrzonemi fa
lami przewalał się po fabryce.

Grczę potęgowała noc bardzo ciemna i wiatr 
silny, który podsycał płomienie i targał je jak 
włosy ogniste na wszystkie strony.

Dachy się zapadały, a wtedy słupy krwawej 
kurzawy, oślepiający deszcz ognia wy tryski wał 
w górę i leciał na domy sąsiednie, na miasto 
w noc czarną.

Kłęby gryzącego dymu napełniały dziedziniec 
i okrywały mury jakby mgłą czarną, wskróś 
której wiły się z rykiem ogniste węże, goniły 
się potwory krwawe, wychylały rozwichrzone 
łby płomienie.

Piętra się waliły, wypalone wnętrza z bakiem 
wstrząsającym padały w morze ognia, mury pę
kały i sypały się w gruzy.

Ogień tryumfował, Indzie już odstępowali, bo 
musieli bronić sąsiedniej fabryki Trawińskiego 
i gasić pożar w fabryce Banma.

Moryc ochrypnięty, spocony, rozgorączkowany 
jeszcze biegał i krzyczał, ale nikt go nie sły
szał w tym chaosie dzikich krzyków, a przy- 
tem w podwórza, pełnem jeszcze rumowisk nie
dawnego budowania, gorąco było nie do wy
trzymania, ogień był ze wszystkich stron i niby 
morze wzburzone hnczał, opadał na chwilę, 
podnosił zuowu straszną głowę, potrząsał nią 
z wyciem radosnem, a wtedy żagwie ogniste, 
płonące kłęby przędzy, przepalone szmaty ma- 
teryaiów wylatywały z głębin i jak złowrogie 
ptactwo ogniste leciało z szumem w powietrze.

Taka była moc pożaru, że ludzie milkli i stali 
w osłupienm, bezradni, ogłupiali i z trwogą nie- 
wytłómaczoną eofali się i coraz to zrywał się 
ze wszystkich piersi okrzyk zgrozy, ale ginął 
w chaosie szumów i trzasków, w bolesnym jęku 
maszyn, zapadających się razem z salami, w buku 
murów pękająeych i w tej dzikiej, rozszalałej, 
tyczącej muzyce ognia.

Pożar wył tryumfalny hymn zwycięstwa, po
wiewał czerwonemi płachtami w ciemności nocy 
i tarzał się oszalały po budynkach, ryczał, świ
stał, huczał, szemrał i gryzł krwawemi kłami 
mury, rozrywał maszyny, lizał żelaza, przepalał, 
targał, deptał jeszcze szczątki.

Nad ranem, gdy śnieg zaczął padać, ogień 
wyczerpał się z sił, stały już tylko gołe mury, 
bez dachów, bez pięter, bez okien, nagie szk e- 
lety o czarnych, rozsypujących się ścianach, 
wiplkie kwadraty podobne do skrzyń podziura
wionych, dymiących wszystkiemi otworami, na 
dnie których czołgały się jeszcze resztki ognia 
i niby polipy ssały krwawem- językami ostatki 
sił z trupa fabryki.

O szarym, nader smutnym poranka, zasypy
wanym coraz gęstszym śniegiem, przyjechał Bo
rowiecki.

Wyskoczył z dorożki i pobiegł prosto na dzie
dziniec.

Stanął na środka wśród rumowisk i dymiących 
się głowni, które zalewano wodą, ogarnął wolno 
oczami te mury podarte, podobne do łachma 
nów przepalonych, prawdziwe cmentarzysko 
pracy jego i marzeń, kupy zgliszcz rozpalonych 
i patrzył długo i "pokojuie.

Ani jeden nerw nie drgnął mu żalem; to zde
nerwowanie, wszystkie obawy i HiepoKOje, któ- 
remi szalał w pociągu, pierzchnęły wobec rze
czywistości, na którą patrzył teraz oko w oko, 
patrzył coraz zimniej, twarz mu się powlekła 
surowością, a serce napełniać zaczęło uczucie 
złości, nienawiści i upora.

Moryc przyszedł do niego z gromadą różnych 
ludzi, witał ich obojętnie i spokojnie, słnebał 
opowiadań o początku i przebiega pożaru.

Nie pytał się o nic i poszedł do kantora, któ
ry ocalał razem ze składami gotowego towarn. 
prawie pustemi.

Dach był tylko zerwany na tych niskich, par 
terowych budyakacb.

W kantorze jęczał stary Jaskólski, poparzony 
przy ogniu, opatrywał go Wysocki.

Borowiecki przez wybite okno patrzył je >zcze

na dymiące się grnzy, a potem powiedział przy
ciszonym, ale mocnym głosem do Moryca:

— No i cóż? trzeba zacząć na nowo.
—  Tak, taki Ażebyś ty wiedział, co ja prze

szedłem! Jestem zupełnie chory, boję się o sie
bi e. . .  Co za nieszczęście, co za nieszczęście... 
Byłem w mieście, patrzę, jedzie straż; no, niech 
jedzie zdrowo, nieefa się spóźni, a tu ktoś mó
wi: Borowiecki się pali... Przyjechałem, to już 
cała przędzalnia była w ogniu! Co ja  przeży
łem, co ja przeżyłem!

Narzekał dalej płaczliwym głosem, symulował 
rozpacz i wielką boleść, a bystremi oczami nie
znacznie obserwował twarz Karola.

Borowiecki słuchał długo, aż w końcu, znu 
dzony tem opowiadaniem w kółko, nachylił się 
i szepnął mu bardzo cicho do ncha:

—  Nie blaguj, to twoja robota!
Moryc odskoczył gwałtownie i zaczął krzy

czeć:
—  Ty jesteś whryat! Ty masz bzika, t y l ..
Aż mu głos uwiązł w gardle z przerażenia.
—  Powiedziałem.
Odwrócił się do Mateusza, który, zapłakany, 

ubrudzony, całował go po rękach i bełkotał coś 
niewyraźnie.

Karol tyle zrozumiał, że ktoś umarł.
— Kto umarł ? gadaj po ludzku, —  krzyknął 

zniecierpliwiony.
— Starszy pani O mój Boże, przyłapiemy, 

a tu Dan nieżywy, a panienka na ziemi
—  Słuchaj, błażnie, aie bredź, bo ci łeb roz

biję o drzwil — zawołał Karol, przyskakując 
do niego.

—  Pan Adam umarł na anewryzm serca, 
spowodowany prawdopodobnie nagły tu prze
strachem, byłem tam... Idż pan do panny An
ki, bo i ona na pół żywa! — powiedział mu 
Wysocki.

Borowiecki, który ojca kochał bardzo, był 
przerażony tą wiadomością i, jakby nie wierząc 
zanewnieniom doktora, pobiegł do domu.

W proga już spotkał Aukę, którą przenoszono 
do Trawi ńskieb.

— Panie Karola! panie Karolu! — wyszeptała 
dziewczyna, chwyciła jego rękę i strumień łez 
popłynął po jej mizernej twarzy.

— Cichol nie płacz.... Fabrykę odbuduję na 
nowo... Wszystko będzie dobrze....

—  Ojciec... ojciec....
Nie mogła mówić więcej, tylko płakała spa

zmatycznie.
—  Przyjdę po południu do pani! — powie

dział prędko i skinął na robotników, żeby ją 
ponieśli, bo przypomnienie ojca ścisnęło mu serce, 
jakby obręczą żelazną.

Poszedł do niego i długo patrzył w dobrą. 
3zlachetną twarz starca, tak zmienioną strasznie 
przez śmierć i tak zastygłą w jakimś nie
dokończonym krzyku, w jakiejś mece, która 
pokrzywiła mu ry>*y, że Karol zadrzał z prze
rażenia.

Przy tych zwłokach ojca przeżył najboleśniej
sze chwile życia.

Długie godziny siedział w największem ską
pieniu i rozsunął wszystkie pasma swojego życia, 
obnażał się przed samym sobą, przyglądał się 
nagiej duszy swojej, To go uspokoiło zupełnie, 
ale i przeniknęło ma serce dziwnym smutkiem, 
który już w nim pozostał

Poszedł spać i fpał bardzo długo; obndził 
się zupełnie rzeżwy i zdecydowany zupełnie do 
schwytania się za bary z losem, do walki, ale 
zaraz na wstępie uderzył się o pierwszą za
porę.

Moryc oświadczył wśród najczulszych zape
wnień przyjaźni, że cofa swój wkład i kapitały, 
że już zrobił zastrzeżenie w Towarzystwie ase- 
kuiacyjnem.

—  Rozumiem cię, urządziłeś się sprytnie, aDj 
mnie zgubić, ale czy myślisz, że ci się uda, że 
ja nie powsttnę?

— Ty jesteś rozżalony, nie wiesz, co mów5sz, 
krzywdzisz mnie posądzeniami. Ja się cofam, bo 
nie mogę trzymać pieniędzy w martwym intere
sie, ty dasz sobie radę i bezemnie, a ja mnszę 
żyć, robię interes z teściem, z Grttnspanem, 
mnie zaraz potrzeba gotówki!
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Ameryki północnej na część ruską i nie ruską 
i t. d.

Rewizya procesu Dreyfusa.
Według prywatnych doniesień, francuska Ra

da ministrów wezoraj jednogłośnie oświadczyła 
się za  r e w i z y ą  p r o c e s u  D r e y f u s a .  Naj
bliższe telegramy przyniosą zapew ne urzędowe 
potwierdzenie tej wiadomości.

Rząd nie chce przystąpić do u n i e w a ż n i e -  
n i a wyroku na podstawie nadużycia z tajnemi 
dokumentami, gdyż w takim razie generał Mer-  
c i e r ,  jako ówczesny minister wojny, musiałby 
być pociągnięty do odpowiedzialności za nad
użycie władzy. Rewizya więc zmierzać będzie 
do s k a s o w a n i a  wyroku na podstawie § 443 
procedury karnej. Paragraf ten opiewa: Rewizya 
procesu może być podjętą: po pierwsze, jeżeli 
po skazaniu z powodu zabójstwa okazuje się, 
że rzekomo zabity człowiek żyje; powtóre, je 
żeli po skazaniu za zbrodnię lub przestępstwo 
wydany zostaje nowy wyrok, skazujący kogoś 
innego za ten sam czyn, i to w taki sposób, 
że oba orzeczenia znajduią się w widocznej 
sprzeczncsci; po trzecie, jeżeli jeden z przesłu
chanych świadków po wydaniu wyroku ścigany 
zostaje i skazany za fałszywe świadectwo, zło
żone przeciwko temu samemu obwinionemu; po 
czwarte, jeżeli pu skazaniu wstawiony zostanie 
n o w y  f a k t  lub nowe dowody, nieznane w cza
sie wydania wj roku, a świadczące o niewinno
ści skazanego.

Od generalnego prokuratora zależeć będzie, 
czy ma być w sprawie Dreyfusa zastosowanym 
trzeci, czy też czwarty punkt, chociaż ściśle i 
dosłownie rzecz biorąc, t r z e c i  punkt nie ma 
zastosowania, gdyż H e n r y  przez samobójstwo 
uniknął skazania za fałszerstwo. Zresztą osta
teczna decyzya co do rewizyi zalezeć będzie od 
stałej komisyi rewizyjnej w ministerstwie, jako- 
też ostatecznie od trybunału kasacyjnego.

Pod względem formalnym rewizya nastąpi 
na wniosek ministra sprawiedliwości w odpo
wiedzi na podanie pani Dreyfus, która pono
wnie zwróciła się do ministra Sarriena z żąda
niem rewizyi. W liście, wystosowanym do mini
stra, pani Dreyfus pisze:

„Mam zaszczyt po raz drugi zwrócić się do 
pana ministra, ponieważ ustawa nie pozwala 
mi odwołać się bezpośrednio do sądów i ponie
waż jtdynie miirstrowi sprawiedliwości przysłu
guje prawo zarządzenia rewizyi procesu z powodu 
nowo ustanowionego faktu. Oprócz wszystkich 
innych rewelacyj, jakie od kilku miesięcy rzu
cały swe światło na popełniony w 1894 roku 
b ł ą d  p r a w n y ,  który wywołał tak wielki 
ruch; szczególniejszą uwagę zwracają dwa fa- 
kta: p r z r d e w s z y s t k i e m o p i n i a r z e c z o -  
z n a w c o w  w procesie przed sądem wojennym 
1898 roku. Urzędownie wprawdzie nie znam 
tej opinii, ale wiem z pewnego źródła, vże rze 
czoznawcy w 1898 roku przyszli do innych 
wniosków co do bordereaur niż w 1894 roku. 
Następnie mamy obecnie wyznanie jednego 
z głównych aranżerów i iwadrow w procesie 
lb94 roku. Świadek ten przyznał się, że 
sfałszował dokument, uznany następnie przez 
ministra wojay (w dniu 7 ljpca) za decy
dujący dowód winy mego męża. Dowód ten 
upaia obecnie, a zarazem odbiera wszelką 
wartość machinacyom i zeznaniom świad
ków, wymierzonym przeciwko mojemu mężowi. 
Skoro świadek ten, który spowodował skazanie 
mego męża, przekonany został o fałszerstwie, 
należy więc naprawić błąd, popełniony w roku 
1894; a ponieważ inieyatywa w tej sprawie nie 
przysługuje ani mnie, ani moim dzieciom, ani 
niewinnie skazanemu mężowi mojemu, lecz je 
dynie panu ministrowi, przeto zwracam się do 
pana ministra z prośbą, abyś zechciał niezwło
cznie zrobić nżytek z przysługującego panu 
prawa, i zarządzić rewizyę procesu z 1894 roku. 
Zechciej panie ministrze, usłuchać głosu opinii

Zaczął mu z wielką skwapliwością opowiadać 
swoje interesy, które go zmuszają do tego wy
cofania się ze spółki, tłómaczyl się gorąco, rzu 
cił mu się w końcu na szyję.

—  Karol, ty nie patrz tak na mnie, ja cię 
kocham, jak brata, mnie aż serce boli, kiedy 
myślę nad twojemi stratami, mnie cię tak żal, 
tak chciałbym pomódz ci czemkolwiek, że cho
ciaż mi to na nic, kupiłbym od ciebie te place 
po fabryce i te resztki, jakie zostały. Ty wiesz, 
jakie ja mam serce dla przyjaciół. Zapłaciłbym 
gotówką, pożyczyłbym, a zapłacił zaraz, miał
byś z czem zaczynać.

Karol, oburzony do głębi jego projektem, otwo
rzył mu drzwi.

—  Masz moją odpow iedż! Interesy załatwiam 
w kantorze...

— Co! co! mnie?., za moją przyjaźń, za moją 
życzliwość — wrzeszczał Moryc.

—  Wynoś się, bo cię wyrzucić każę —  za 
wołał porywczo i zadzwonił na Mateusza.

Moryc wyniósł się, a on usiadł do obliczań 
które długo trwały.

Wstał od nich blady i zdenerwowany, bo 
prócz placów, nie pozostawało mu nic po po
żarze , asekuracya pokrywała tylko długi naj
większe, a pozostawało jeszcze do pokrycia 
masę drobnych, które mogły zjeść resztę pozo 
stałą, tak, że w rezultacie nie pozostawało mu 
nic.

Pójdzie znowu do służby, znowu będzie mu
siał słuchać, znowu zostanie maszyną w jakim 
wielkim organizmie, znowu będzie się wić dłu
gie lata w męce bezsilności, w marzeniach bez 
płodnych o swobodzie, będzie się targać na łań
cuchu zależności i przez kraty, z nizin, będzie 
znowu patrzył ca tych, którzy budują fabryki, 
tworzą ruch, zgarniają mi l iuny  i żyją całą peł
nią władz swoicb, pragnień, namiętności!..

—  Nie .. nie... ni e .. — syczał przez zaci
śnięte zęby i odpychał te obrazy przeszłości 
z pogardą i z nienaw;śHą.

Dosyć się już najad! dotychczasowego życia, 
i, żeby nie wiem co, nie powróci do niego.

Mózg zaczai gorączkowo pracować nad spo 
sobimi wydobycia się z tej matni, ani na mgnie
nie nie mysim o poddaniu się. (C. d. n.)

publicznej, i położyć koniec cierpieniom nie
winnie skazanego, który nigdy nie przestał być 
prawym żołnierzem i nawet pośród największych 
cierpień niezasłużonej kary składał dowody mi
łości Ojczyzny i wiary w prawo i sprawiedli 
wość“ .

Minister Sarrien na mocy uchwały całego ga
binetu uwzględni prośbę pani Dreyfus i udzieli 
odpowiednich wskazówek generalnemu prokura
torów, aby rozpoczął postępowanie sądowe ce
lem przeprowadzenia rewizyi proeesu z 1894 
roku.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie p ren u sterały, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
B r a k ó w ,  6 września.

W Kole mieszczaóskiem odbyło się wczoraj 
o godzinie 1j i 8 wieczorem zgromadzenie starszych 
cechów i znacznej liczby poważnych rękodzielników 
naszych pod przewodnictwem prezesa Koła p. Wi 
talisa S z p a k o w s k i e g o ,  a w obecności zapro- 
szonego posła Augusta S o k o ł o w s k i e g o .

Przedmiotem narad była kwestya udziału ręko
dzielników krakowskich w pochodzie, urządzanym 
w Wiedniu dnia 22 b. m. ni cześć cesarza Frań 
ciszka Józefa I. z powodu 50 letniego jubileuszu.

W ladomo, że już przed tygodniem wyprawił się 
w podróż agitacyjną w tym celu do nas znany po 
seł antysemicki p. Ernest S c h n e i d e r .

Przestrzegliśmy wtedy nasze koła rękodzielnicze 
przed zbyt pospiesznem działaniem i pokazało s:ę, 
że mieliśmy zupełną słuszność.

Na zapylanie telegranczne bowiem, wystosowane 
do Pragi, nadeszła odpowiedź, że rękodzielnicy 
czescy w pochodzie tym, przez Niemeów zorgani
zowanym, udziału nie wezmą. Ładnie więc wyglą
daliby nasi rękodzielnicy, gdyby byli przyjęli za
proszenie p. S c h n e i d e r a .

Ubolewać wprawdzie należy, że w sprawie ta
kiej , jak hołd dla monarchy, nastąpić musi roz
dział, ale jest to już winą Niemeów, którzy wooee 
Słowian ogółem, a względem Polaków w szczegól
ności tak nieprzyjazne w ostatnich czasach zajęli 
stanowisko.

Na wczorajszem zgromadzeniu panowała oczj wi 
ście jednomyślność co do złożenia hołdu cesarzowi, 
uchwalono jednak: n ie  b r a ć  u d z i a ł u  w w i e  
d e ń s k i e j  u r o c z y s t o ś c i ,  lecz urządzić ob 
chód w Krakowie 'wniosę* pp. Markusa i Mikołaj 
skiego) i złożyć, s .minut kosztów pudrćży pu Wie 
dnia, sumę odpowiednią dla wsparcia wdów i sie 
rot po podupadłych rękodzielnikami krakowskich 
(wniosek p. Markusa).

Będzie to zgodnem z życzeniami samego cesarza. 
Nie wątpimy, że i lwowscy rękodzielnicy pójdą za 
przykładem krakowskich swoich kolegów.

Prezes T o * ,  rolniczego krak. Franciszek hr. 
Mycielski zrezygnował z tej godnrsci z powodu 
nadwątlonego zdrowia.

Sekcya szkolna Rady miejskiej na odbytem wczo
raj posiedzenia acWaliła wypłatę subwencyj dla 
szkoły handlowej w kwocie 2U00 złr., dla Sióstr 
miłosierdzia na Kleparzu pa opał dla szKoły 200 
złr. i dla Towarzystwa muzycznego 1600 złr. Nad
to sekcya nłożyła listę ustanowić się mających ka 
techetów dla miejskich szkół wydziałowych i po 
spolitych. Lista ta przedstawioną będzie Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia.

Komlsya sanitarna krakowska odbyła w dniu 
5 b. m. pod przewodnictwem prezydenra miasta 
pos.edzenie, na którem po odczytaniu i przyjęciu 
protokółu z poprzedniego zebrania, fizjk miejski 
dr. Buszek podał do wiadomości, iż stan zdrowia 
publicznego w mieście jest pomyślny, że przypad
ków chorób zakaźnych jest mało, a i te, które się 
zdarzają, przebieg mają w ogóle łagodny. Na koszt 
miasta zaszczepiono krowianką w rokn bieżącym 
znacznie więcej dzieci, niż w latach poprzednich. 
Wścieklizna między psami jeszcze się pojawia, skut
kiem Czego, w myśl obowiązujących ustaw, trwa 
przymus nakładania psom kagańców. Wezwano ma
gistrat do wydania obwieszczenia w poroszonych 
przez r. m. dra Domańskiego na poprzelniem po 
siedzeniu sprawach: jednej, tyczącej się używania 
po niektórych restanracyach i cukierniach ciągle 
tej samej wody do opłakiwania naczyń szklanych, 
służących dla gości; drugiej, odnoszącej się do 
zwilżania śliną papierń, przeznaczonego do obwija- 
nia przedmiotów do jedzenia. Co do opinii, zaiad* 
nej przez uekcyę ekonomiczną lt«dy miejskiej w 
sprawie przełożenia gęsiami izraelickiej, postano 
wiono po dłngiej i wyczerpującej dyskuDyi wydać 
ją dopiero po zbadaniu rzeczy na miejsca. W koń 
cu uwiadomił r. m. dr. Domański, że według jego 
własnych spostrzeżeń trafiają się niekiedy n dzieci 
w szkołach miejskich przypadki zaraźliwych chorób 
oezn, mianowicie jeglicy^ i wniósł, by sprawą tą 
zająć się niezwłocznie celem zapobieżenia złemu. 
Po obszernej dyskusyi wniosek ten przyjęto i prze 
kazano na razie lekarzom miejskim do wykonania.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych w Sukiennicach nadeszły: Angn tynowicza 
rP. rtret damy“ , „Portret mężczyzny1* i tryptjk 
„Augusty no wicyjadau; Markiewic-.a „Paryżanka11; 
Pająkówny „Portret damy“ ; Stankiowiezówny „Dzień 
dżdżysty11 i „Widck Kamieńca11; Schuberg Klary 
„Maki11.

Otrzymujemy następujące pismo: Upośledzenie 
prawne właścicieli realaości miast większych p*zez 
nowsze ustawodawstwo, upadek finansowy wskutek 
przeciążenia podatkowego i wiele innych przykro
ści stanu właścicieli realności dadzą się usunąć 
tylko przez wspólne energiczne działauie. Chcąc 
w tym względzie zorganizować skuteczną akcyę, 
uchwaliło Towarzystwo właścicieli realności w Kra- 
kowia zaprosić wszyrtkich właścicieli realności 
m'asta Krakowa bez sóżnicy, czy do w mowie 
będącego Towarzystwa należą, lub nie, na ogólne 
zgromadzenie dnia 12 b. m. o g. 6 wieezór w sali 
Rady miejskiej.

Porządbk dzienny jest następujący: 1) Zagajenie 
przez przewodniczącego. 2) Narada i wnioski w 
sprawie podatku osoDisto-dochodowego i domowo- 
czynszowego. 3) Dyskusya w sprawie zaprowadze
nia wodociągów dla miasta Krakowa.

Z wydziału Towarzystwa właścicieli realności.
Br. Jan Jakubowski, prezes. Adolf Chybiński, 

sekretarz.
Dyrekcya gimnazyum żeńskiego w Krakowie

ogłasza: Dla uczennic ubogich a celujących w nau
kach, które dla braku miejsca nie mogły być przy
jęte do seminarynm żeńskiego, otwiera gimnazyum 
żeńsk;e w Krakowie w klasie I dz:esięć mieisc. 
częścią wolnych rd opłaty szkolnej, częścią z poło
wą opłaty. Ostatni termin zgzcszen.a się 11 wrze 
śnią.

Kiermasz jesienny, zapowiedziany przez kra 
kowskiego „Sokoła11, cdbędzie się we czwartek w 
ogrodzie strzeleckim. Komitet organizujący zabawę 
wierząc w stałą pogodę i niezawodny urok i wdzięk 
polskiej jesieni, wybrał ustronny i cicby zwykle 
park stfzelecki, by wś-ód starych lip i szumiących 
brzóz zgromadzić pragnącą swobodnej a niezwykle 
starannie przygotowywanej rozrywki publiczność 
krakowską. Zabawę rozpoczną dźwięki orkiedtry 
wojskowej, a równocześnie z koncertem zwiedzać 
będą mogli ciekawi „Galeryę atletów11, urządzoną 
w umyślnym pawilonie. Produkcye fonografu Edi 
sona zwabiać będą niezawodnie licznych zwolenni
ków najnowszych wynalazków, niemniej „Telegraf 
bez drntów11 funkeyonować będzie najregularniej 
ku zadowoleniu lubowników „interesującej kore 
spondencyiu. O zmierzchu rozpoczną się ćwiczenia 
„Sokołów11. Wielkie zainteresowanie budzą niezwy 
kle efektowne ćwiczenia maczugami ognistemi. Wy 
nalazek krakowskiego ogniomistrza, p. Mądrzykow 
skiego Michała, znajdzie niezawodnie wybornych 
wykonawców wśród ćwiczących Sokołów. Po tycb 
ćwiczeniach zapłonie cały ogród pięknem oświetlę 
niem bengalskich pochodni i lampionów, równocze 
śnie zaś konni Sokoli wykonaniem wzorowej szko 
ły jazdy na boisku gimnastycznern zakończą zaba 
wę. Spodziewać się należy że publiczność nasza 
licznie podążyć zechce we czwartek do ogrodu 
strzeleckiego, by poprzeć cele naszego „Sokoła*1 i 
przy tern użyć przyjemnej rozrywki.

2  pociągu kąpielowego, który wczoraj wieczo 
rem do Krakowa przybył, kwilenie niemowlęce 
daleko dawało się słyszeć. Było to niemowlę, któ
remu matka, wieśniaczaa Agata Pudełko, dała ży 
cie w wagonie. Po przyjeździe do Krakowa matkę 
i dziecko odwieziono do szpitala.

Nagła śmierć. Na dworcu kolei w Krakowie 
zmarł dziś w południe nagłą śmiercią przybyły 
z Rzeszowa wyrobnik Adam Trelu. Pomoc pogo
towia ratunkowego nie zdołała go uratować. Zwło
ki odwieziono do zakładu medyryny sądowej.

Z wagonu wyskuczył w okolicy stacyi „Pod 
łęźeu wczoraj wieczorem jakiś robotnik nieznanego 
nazwisk i. Nieszczęśliwy dostał się pod poc:ąg, któ 
ry mu zmiażdżył obie nogi. Pociąg zatrzymano i 
nieprzytomnego biedaka przywieziono do Krakowa 
gdzie pogotowie ratunkowe w lektyce przeniosło 
go do pawilonu chirurgicznego szpitala św. Łz 
zarza.

Rada powiatowa chrzanowska odbyła w dniu
24 sierpnia b. r. zwytfłojre posiedzenie, na którem, 
po wyczerpaniu porządku dziennego, na wniosek 
prezesa hr. Antoniego Wudzickiego zapadła uchwała 
następującej treści: „Celem nczczenia 50 letniego 
jubileuszu panowania cesarza Franciszka Józefa I. 
Rada powiatowa ustanawia na wieczne czasy dla 
gospodarzy włościan tutejszego powiatu, prowadzą 
cyeh gospodarstwo swe wzorowo, bądź pod wzglę 
dem uprawy roli i hodowli bydła, bądź sądowni 
ctwa lub pszczelnictwa po pięć nagród rocznie, 
każda po 10 dukatów w złocie, i uchwala, wsta 
wiać każdego reku, począwszy od 1899, do budżetu 
kwotę, na wypłatę nagród potrzebną, wreszcie po
leca wydziałowi, aby sposób wypłacania nagród 
oznaczył i uchwałę Rady powiatowej w wykonanie 
wprowadził". *

Z Bochni doniszą nam: W ogrodzie „Sokoła11 
bocheńskiego odbędzie się we czwartek 8 b. m. po 
południu wielki kiermasz, urozmaicony bardzo pię
knym programem. Drużyna oocheńsk. przedstawi 
przy oświetleniu t. zw. obrazy marmurowe. Dochód 
przeznaczony na sprawienie przyrządów gimnasty 
cznych dla młodzieży.

Rozwadów, 28 sierpnia. (Koresp. N. Reformy). 
Pod protektoratem Felicyi księżnej Lubomirskiej 
odbyła się na dochód budowy kościoła w Rozwa
dowie loterya fantowa przy bardzo licznem uczest
nictwie publiczności. Dochód z loteryi, z bufetów, 
sprzedaży fantów wyniósł sumę 1200 złr. Proboszcz 
Rozwadowski, kj. Jan Jakiel zbiera powoli plony 
swej gorliwej pracy w celu postawienia kościoła, 
bo w niespełna trzy lata zebrał na ten cel już 
dość znaczny kapitalik. Gdy, j«k  dotąd wspierać 
go będą księstwo Hieronimowie Lnbomirscy, ducho 
wieóslwo, oraz inteligeneya i włościanie, będziemy 
mogli zapewne wkrótce donieść o radosnej chwili 
poświęcenia kościoła,

Namiestnictwo Zawiadomiło okólnikiem starostów 
i prezydentów Lwowa i Krakowa o zmienionych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych warunkach 
przyjęcia kobiet na knrsa akuszcyi. Warunki te 
są: 1) Na kursa aknszeryi mogą być przyjmowane 
niewiasty, które nie pizekroczyły jeszcze 40 roku 
życia, a jeżeli są niezamężne, to muszą muć ukoń
czony 24 rok żyoia. 2) Kandydatki p iwmny przed 
łożyć: a) metrykę chi-z'n lub metrykę urodzenia 
ewentualnie metrykę ślubu, lub jeżeli są wdowami, 
świadectwo śmierci męża, b) świadecti o moralno 
ści, potwierdzone przez władzę właściwą, c) świa 
dectwo zdrowia i uzdolnienia fizycznego, wydane 
przez lekarza urzędowego właściwej władzy polity 
cznej. d) świadectwo szczepienia ospy, względnie 
rewakcynaoyi.

Galicvjski wyrób mundurów wojskowych. Po
wieln zabiegach galicyjskiego Towarzystwa dostaw 
dla srmii i przełożonego korporacyi krcwieckiej, 
p. Mikulińskiego, otrzymali krawcy lwowscy za 
mówienia na ubrania d!a żołnierzy obrony krajo 
wej i dla ułanów. Okazy tych wyrobów wystawio 
no na wystawie nieustającej przemysłu krajowego 
przy placu Halickim. Wyroby te przedstawiają się 
bardzo korzystnie, a pod względem wyk(ń'-zenia 
wyprzedzają wyroby fabryk niemieckich, posiadają 
cych odwieczny przywilej dostarczania mundurów 
wojskowych. W ten sposób zdobyli krawcy nasi 
zaufanie władz wojskowych i otwiera im się nowe 
źródło pracy i zarobku. Zarobek wielki nie jest, 
gdyż skarb wojskowy płaci za muudury ceny mo 
żliwie najniższe, lecz gdy na ubrania cywilne, 
wskutek konkurencyi wyrobów tandetnych z za
granicy porządni krawcy oorar. mniej mają odbior

ców, roboty wojskowe mogą polepszyć nadwątloną 
ich egzystencyę. Od władz wojskowych tedy nale
ży się spodziewać, że dla wojska stojącego w Ga- 
licyi, będą w kraju coraz chętniej zamawiałj mun
dury i że przy zamówieniach tych będą mi iły  co 
raz szersze zastosowanie sukna krajowe.

Lwowscy kulłurtregerzy. W sądzie powiato
wym we Lwowie toczyła się wobec pędziego,- p. Ma
ksymowicza, rozprawa przeciwko p. Antoniemu Le
chowi i towarzyszom, oskarżonym przez p. Heliosa 
Kobylańskiego i towarzyszy, człorków lwowskiego 
akademickiego Corps Leopolia o pobicie. Istnieje 
we Lwowie od lat kilku Towarzystwo akademickie 
Corps Leopolia, uważające sę  samo za „corp8u 
w znaczeniu średniowiecznem, ale urządzone i zor
ganizowane zupełnie na wzór tak dla nas niesym 
patycznych niemieckich „burschenschaftów11, z któ 
remi też dość żywe utrzymuje stosunki. Do corpsu 
tego należy, co jest bardzo pocieszającem, kilkuna
stu tylko akademików, którzy, nie mając widocznie 
co innego do roboty, ukazują się na miejscach pu 
blicznych w odznakach burszowskich. a sw/jem aro 
gaackiem zachowaniem się, ezęstem używaniem nie
mieckiego języka, starają się, w dość zresztą nę
dzny sposób, naśladować bntne swoje wzory jun- 
krow germańskich. Otóż duia 29 czerwca b. r. 
w szynku „pod wilkiem11 przy ulicy Łyczakowskiej, 
odbywali członkowie tego corpsu zwykłą pijatykę, 
nie uważając za stosowne wobec innych gości, któ 
rzy siedzieli z odkrytemi głowami, pozdejmować 
swoje zielone czapeczki. Obecni czuli się tern obra- 
1 rażeńi, —  a więcej jeszcze niemieckiemi pie
śniami, które członkowie corpsu chórem odśpiewy 
wali. Równocześnie obok innego stołu siedziało 
kilkunastu z młodzieży rękodzielniczej i śpiewało 
zwykłe, narodowe krakowiaki. Nie podobało się to 
widocznie bursz im, którzy w odpowiedzi zaintono
wał' jakąś niemiecka pieśń, jak opowiadają obwi
nieni, Wacht aw■ Rhein. Zaczęto sykać, niebawem 
przyszło do kłótni 1 bójki. Leopoliści wezwali po- 
licyę, która między walczącymi zaprowadziła jaki 
taki ład, i panowie Leopoliści udali się do domu. 
Po drodze przyszło jeszcze raz do bójki, w której 
kilku Leopolistów odniosło lekkie porażenia ciele 
sne. Wobec tego zaskarżyło kilku członków klubu 
pp.: Antoniego Lecha, Józefa i Kazimierza Kajde- 
rowiczów, Teofila Ozołowskiego, Edwarda Sienkie
wicza. Tadeusza Bieleckiego i Karola Budzińskiego
0 pobii ie. Podczas rozprawy nie jawił się ani je
den z poszkodowanych. Przesłuchano przeto obwi 
no mych. który do żadnej winy się nie poczuwają, 
ani też nawet przy zajściu obecnymi nie byli i na 
tern rozprawę zamknięto.

Uroczystość odsłonięcia pomnika Sobieskiego 
WO Lwowie odbędzie się dopiero dnia 18 b. m. 
(w r edzielę). Prezydent miasta, dr Małachowski, 
odb>erze pomnik od p. T. Barącza. Na uroczystość 
odsłonięcia, która odbędzie się z wielką pompą, 
zaprosi prezydent miasta reprezentantów wszyst 
kii sfa większych miast galicyjskich.

P w flillr irca . Stanisławowska ława przysięgłych 
rsapwtrjwata eukawą sprawę Frydeiyka Hllmla, 
57 lat lloaąeego. Oszust ten włóczył się po wsiach
1 przedstawiał się jako cudotwórca. Sprzedawał mo 
nety, które nabywa* „inklnzamiu i rozmaite środki 
na wszystkie słabości, a także n 1 spełnianie godzi 
* y eh i niegidi.iv.vch zamiarów. Przy sposobności 
jednak kradł, co się dało. Pewnego gospodarza w 
Podhorkach okradł na znaczniejszą kwotę i uciekł. 
Ale okradzicny (potkał go w jakiś czai później na 
drodze i oddał w ręce sprawiedliwości. Skazano go 
na 7 lat więzienia. Przy rozprawie zaklinał Htime, 
sędziów, by „raczej 99 winnych wolno pnszczalil 
niżby jednego niewinnego skazać mieli“ . W całej 
tej sprawie naj(mutniejszem jest to, że podobni o- 
sznści ciągle jeszcze znajdują wiarę n naszego ludn.

Z Rapperswylu donoszą: Doroczne posiedzenie 
zarządu Muzeum pilskiego w Rapperswylu cdbyło 
się 29, 30 i 31 z m. pod przewodnictwem preze
sa p. Gałęzowskiego z Paryża, w obecności człon 
ków zarządu, pp Bukou skiego ze Sztokholmu, hr. 
Brochockiego, pri f. Gasztowtta z Paryża, prof. dra 
Laskowskiego z Genewy, dra Lewauowskiego z 
Rapperswylu, pułkown:ka Miłkowskiego i Rubacha 
z Paryża. Nadto uczestniczyło w obradach kilku
nastu członków korespondentów z kraju i emigra 
cyi, tndzież dyrektor Muzeum p Różycki. Po przy 
jęciu sprawozdania z administracyi i rozwoju Mn 
zeum, tudzież ze stanu funduszów, pod zarządem 
Rady muzealnej zostających, p wystąpiono do uzu
pełniającego wyboru trzech członków zarządu, na 
opróżnione miejsca po ś. p. ks. Krecbowieckim i 
pośle Stanisławie Mottym, który godność złożył, 
tudzież na miejsce dawniej wolne. Wybrano człon 
kami jednogł> Sn e : Bojkę i dwóch z emigracyi, 
między nimi p. E Knrytkę z Paryża. Fundnsze, 
przeznaczone na cele Muzeum, wzrosły znowu zna 
cznie, bo o dwie fundacye; jedna wynosi około
200.000 fr., a druga z zapisu świeżo zmarłego w 
w Nowym Sączu ś. p. Zubrzyckiego, około 10 000 
złr. To też zarząd stwierdził, iż byt Muzeum pod 
względem materyalnym jest już zapewniony, a dal
szy rozwój *i! leży od poparcia całego społeczeń 
stwa polskiego.

Teatr polski w  Petersburgu. Wedle doniesień 
pism warszawskich organróaioi em towarzystwa ar 
tystów dramatycznych na Petersburg jest utalento
wany artysta sceny krakowskiej p. Popławski. 
Repertoar składać się będzie wyłącznie z komedyj 
i dramatów. Towarzystwo p. Popławskiego zostało 
już skompletowane, a obok dyrektora i iony jego, 
znanej ntslentowanej artystki, p. Morskiej-Popław- 
skiej — figurują nazwiska celniejszych sił aktor
skich z teatru Poznańskiego i trup prowincyonal ■ 
nych.

Z Warszawy donoszą do Ruchu Katolickiego:
Najwyższa włudza duchowna w Warszawie poata 
no wiła wystąp’ć do generał gubernatora warszaw
skiego z protestem przeciwko rozpowszechnianiu 
wydawnictw, wymierzonych przeciwko religii rzym
sko k,.1 lickiej. Niedawno jeszcze wydawnictwa te
go rodzaju były przedstawiane do anrobaty cenzury 
duchownej. Óbecnie zwyczaj ten ustał i przybywa 
cora, więcej dziełek, niby opsitych na podstawach 
naukowych, a w gruncie rzeczy paszkwilów na Ko
ściół katolicki. Dziełka te, pisane w języku pol
skim, sprzedają wyłączuie tutejsze księgarnie ro
syjskie.

Na polu tego nowego u nas rodzaju piśmienui 
ctwa, wsławia się w Warizawie niejaki p. de Skro 
choweki, były generalny kontrol r kolej jwy z ra
mienia roądn. Figura więcej niż dwuznaczna, lecz 
posiadająca znaczne wpływy w Petersburgu. Jego 
też przeważnie dotyczy protest ze strony naszych 
władz duchownych. Pan de Skrochowski wniósł 
swego czasu zażalenie do Petersburga, ie cenzura 
warszawska nie chciała mu pnśeić niektóryoh bro

szur, wymierzonych przeciwko religii katolickiej i 
wygrał sprawę wbew upiniom generał gubernatora 
i naszych władz duchownych. Protest, jaki zamie
rza wnieść duchowieństwo, będzie zatem znaczył 
wprowadzanie sprawy z p. de Skrochowskim na 
drogę legalną za wiedzą generał gubernatora.

Militaryzm a oświata. Wobec ogłoszonego pro
jektu powszechnego rozbrojenia nie zawadzi przypa
trzeć się bliżej cyfrom wydatków na siłę zbrojną. 
Od r. 1870 do 1895, w okresie ćwierćwiekowyra, 
ogólna snma wydatków budżetowych w Europie 
urosła w dwójnasób, bo z 11 miliardów podskoczyła 
na 22. W r. 1893 trzy mocarstwa środkowej Eu
ropy, związane przymierzem, wydały 1 700 milio 
nów na armię.

Porównanie wydatków na armię z wydatkami na 
oświatę przedstawia się tak: W Niemczech w roku 
1891 wydano na cele wojenne 785 milionów, na 
cele oświaty 60 milionów, a więc 13 razy mniej. 
W Austro-Węgrzech wydano na siłę zbrojną w tym 
samym roku 268 milionów, na oświatę 25 milio
nów, a więc 10 razy mniej. We Włoszech wydano 
na armię 346 milionów, a na oświatę 16 milionów. 
I tak w każdem państwie europejskiem. — Ściśle 
z temi szalonemi wydatkami na wojsko połączona 
jest drożyzna, analfabetyzm i rozruchy g ł dowe.

Zdziczenie wśród rodzin francuskich. Jeżeli 
zbyt często słyszy się frazesy o przodownictwie 
Francyi w cywilizat/i współczesnej, warto czasem 
posłuchać i potwornościach, wprost etycznego zdzi
czenia dowodzących, a niestety coraz częściej noto
wanych w prasie francuskiej. Nową seryę zbrodni 
w rodzinach opisują z dni ostatnich:

Stenograf Guyon z żoną zamorzyli literalnie gło
dem swoją 10 letnią córeczkę, Lucyę, aż sobie ode
brała iycie; jej ciało ważyło 10 kilogramów: skó
ra i kości 1 Mnrarz Deblander, aby się zemścić na 
żonie, którą posądzał o zdrsdę, tamordował dwie 
małe córeczki, rozbijając im główki o kamienie. 
Wczoraj, po trzydniowych poszukiwaniach, areszto
wano g o ; nie miał odwagi odebrać sobie życia 
choć zapowiadał to w liście do żony. Nie jadłszy 
trzy dni, przyszedł do restasracyi, k >zał sobie dać 
jeść, a potem, nie zapłaciwszy, zaczął uciekać. Wte
dy go przytrzymano i wykryło się kim jest. Wre
szcie komisarz cyrkułn, Menmey, otrzymał list ano
nimowy, zawiadamiający go, że mały Jerzy Desjar- 
dins, 5 letni, umarł w domu przy uliey MaraKne, 
wskutek mąk, jakie mu zadawali rodzice. Komisarz 
udał się tam, znalazł ciałko biedactwa na brudnem 
łóżku, w istnym gnoju i robactwie, pokryte sińoa- 
mi i ranami.

Z „eznań sąsiadów okazało się, że rodzice (D<*i * 
jardins jest pośrednikiem fiandlowym) nienawidiiti 
jedynego synkji (starcza jego siostrzyczka umarła 
przed rokiem) i męczyli go już od trzech lat. Rok 
temu jeden z sąsiadów doniósł o tern komisarzowi; 
komisarz ograniczył się do wezwania ojea przed 
swoje oblicze i wypowiedzenia mu kazania.

Od tego e-ASU Dtsjardinoowie przestali zamykać 
dzieeko w dzień, przeciwnie, kazili mn chodzić ca- 
Ismi godzinami po balkonie i wyśpiewywać takie 
piosenki: „Mój tatuś i m-ja mamusia bardzo maie 
koobają, bardzo mi u nich debrze11, cle bili go 
straBSi ie po kryjomu nie dawali jeść, a rzozi gól- 
niej Cd ma wiali z wyrafinowanem okrucieństwem 
spragnionemu dziecku kropelki wody i bili, jeśli się 
dowiedzieli, że aąiiedzi je  napoili lub nakarmili.
_ Dziecko pokryjomu ogryzało resztki jedzenia ulu

bionej przez rodziców suki, Djany, zupełnie jak 
mały Piotruś, który tak samo zamęczony, umarł w 
roku zeszłym. Stróżka namawiała sąsiadów do wy
stosowania zbiorowej skargi Wyrodnych rodziców 
aresztowano, ale corsz gwałtowniej nasnw: się py- 
tinie, jak podobnym faktom zapubiedz? Wuy.>cy 
bowiem winowajcy mają zav sze na ustach jodnę 
tylko odpowiedź, że korzystali tylko z naturalnych 
praw rodzicielskich do karania dzieci, i ze ich za 
młoda także bito 1

A oto w wiosce Beaulieu les Fontaines, pod 
Campiegne, okrucieństwo ojca skończyło się stra 
sznym dramatem: chłop Quevreux, wróciwszy z 
szynk i do domu, zaczał, jak zwykle, okrutnie b'ć 
14-letniego syna; na to starsza jego siostra, A n ie la  
Qućvreux, 19-letnia dziewczyna, n5e mogąc ojci 
odciągnąć od ofiary, chwyciła polano, uderzyła go 
z całej siły w głowę i zabiła na miejscu I

Kongres pokoju. Dzienniki przypominają, że w 
roku 1850 w kościele św. Pawła we Frankfurcie 
z.dbj 1 się oryginalny w swoim rodzaju kongres 
pokoju. Nie uczestniczyli w nim ani ministrowie, 
ani dyplomani: za to był Dardzo liczny. Zgroma
dziło się około 800 najpoważniejszych i najzacniej
szych ludzi wszystkich narodowości. Na czele zerro- 
msdzer a i tali mężowie tej miary i s’awy, jak Ry
szard Cobden, Elihn Burrit, C rmenin i inni. Pre- 
zydował minister hesko darmeztadski, Jsup. Iotere- 
sującem zjawiskiem na kongresie była depntacya 
murzynów z Ameryki. Najbardziej zajęcia budził 
syn pewnego naczelnika Indyan z Nebraski, Ka- 
ge ga-ga btah, zarówno kostyumem swoim, j u r : wy
mową angielską. Ryszard Cobden wygłos;ł  pioru
nującą mowę, w której wykazał wazystkie dobro
dziejstwa powszechnego pokojn. Wystawiano je  też 
na koDgresie wszystkiemi językami cywilizaoyi.

Nowa królowa holenderska Wilhelmina za
twierdziła wszystkich ministrów na ich dotychcza
sowych urzędach. Komitet, złożony ze Wszystkich 
warstr ludnośri złożył onegdaj królowij regentce 
Emm!e podziękowanie za trudy, położone przez nią 
w ciągu przeszło ośmioletniej regencyi. Zarazem 
złożył komitet na ręce królowej Emmy dar 300 
tysięcy złotych z prośbą, by tych fundus ów nzyła 
na cele filantropijne. Królowa oświadczyła źe część 
ich nżyje na założenie sanatoryam dla biednych 
suchotników w Holandyi, resztę zaś obróci na cele 
dobroczynne w koloniach holenderskich.

S k ł a d k i .  Grono akademików w Stanisławowie zło
żyło 90 złr. na sprowadzenie zwłok Juliusza Słowackiego 

N i szkołę polską w Biały nadesłał p. M. Kępa z Ro- 
chni 6 złr. 60 et., złożone przez grono nauczycielskie przy 
pożegnaniu prof. Szafrana.

Repertoar tea tm  miejskiego.

We ś r o d ę  7 września: „Gwałtu, co się dzle* 
je u, komedya w 3 aktach Al. br. Fredry.

We c z w a r t e k  8 września: „Tamten“ , szttiki 
w 5 aktacL J. Maskofia.

W p i ą t e k  9 września: „Wojna podczas poko- 
komedya w 5 aktach Mosera i ScbOuthana.

W s o b o t ę  10 września: „Nasi najserdeczniejsi* 
(Kos inlimes), komedya w 4 aktach W. Sardou.

W n i e d z i e l ę  11 września: „Kościuszko pod 
Racławicami11, obraz historyczny w 7 odsłonach 
W . Lasoty.
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Z krakowskiego ooserwatoryum. Dnia 5 wrze
śnia pogoda, termometr od + 6 ,0 °  C. doszedł do 
4-17,0° C , barometr w ciąga dnia opadał, w no
cy zaczai się cofać.

Dnia 6 września o godz. 7 rano star barometru 
był 748,0 mm., termometru 4-9°,2 C., wiatr pół
nocny.

Z  Iz b y  sądowej.

Kraków , 6 września.
(Rozruchy antysemickie w powiecie brzeskim.)
Przesłuchany pierwszy oskarżony K a s p r z y 

c k i  opowiada, że przyszedłszy do Drużkowa 
w interesie osobistym, słyszał od Wojciecha 
Nakielnego obelżywe słowa na żydów. Nigdzie 
nic złego początkowo żydom nie robił ani robić 
nie chciał. Niesłusznie składają nań winę, pod
czas gdy Nakielny i Czyżycki dali wszystkiemu 
początek. Następnie zmaszony pobzedł z innymi 
do Porąbki Iwkowskiej, gdzie ktoś otworzył 
sklep i powstał rabunek. Udziału swego w eks
cesach w Porąbce Iwkowskiej u Glaubigera do
kładnie określić nie może, bo był pijany i nie 
zdawał sobie sprawy z tego, eo robił. Pamięta 
tylko tyle, że zabrał trochę grochu i chleba. 
Ludzi zbierało się caraz więcej, było ich ze 200. 
Z Porąbki udano się do Iwkowy. Tu przyznaje 
się Kasprzycki do zabrania małej ilości zboża, 
które później oddał lndziom iwkowskim Za
przecza dalej oskarżony, jakoby był prowody
rem w ekscesach i rabunkach. Musiał z nimi ra
zem rabować żydów, bo bał się, aby go nie 
zbito. Myślano, żt żydzi „cuda mają, a tam nic 
nie było“ . Zaprzecza również Kasprzycki, jako 
by namawiał ludzi do rabowania i bicia żydów, 
oraz jakoby mówił że żydów bić wolno, prze
ciwnie mówił to Jan Trojanowski z Witowie, 
nadmieniając zarazem, że żydów tylko zabijać 
nie woluo. ani też podpalać, by się jaki ebrze 
ścijański dom nie zapalił.

Wojciech N a k i e l n y  całą sprawę ekscesów 
przedstawia w zupełnie odmiennem świetle ani
żeli poprzedni. Powodem powstania ekscesów 
jest — wedle niego —  Kasprzycki, który zmó
wił się z cyganami i rozpoczął rabunek i bicie 
żydów, a następnie prowadził całą bandę po 
wszystkich wsiach i karczmach. Oskarżony przy
znaje się o tyle do winy, że przyłączył się do 
tłnmu ekscedentów i brał to i owo razem z in 
nymi. Prowodyrami byli: Tomasz Olchawa i Ka
sprzycki, który to ostatni przedstawiał się jako 
socjalista. W każdej wsi rabowali tylko swoi, 
a obcych odganiali Nakielny twierdzi dalej, że 
nie nawoływał do bicia żydów i nie opowiadał
0 pozwoleniu na ekscesa. Był tylko w dwóch 
sklepach w Porąbce, zresztą nigdzie więcej ani 
nie bił ani nie rabowtł iydów.

Stanisław C z y ż y c k i  przyznaje się do winy. 
Kasprzycki namawiał wszystkich do ekscesów
1 opowiadał, że jest posłany od socyalistów, aby 
entopow namówić do bicia żydów. Pierwszy 
Kasprzycki rozbijał sprzęty u żydów i zwoły
wał ludzi, by rabowali I raczyli się wódką. Fod 
wodzą KadDrzyckiego szło około 500 ludzi od 
wsi do wsi, rabując i bijąc żydów. Następnie 
odnośnie do własnej winy i udziału, opowiada 
oskarżony, że rozbijał sprzęty u żydów i pił 
obficie wódkę, nie za nią nie płacąc, lecz nie 
rabował. Innym uirzuton: aktu oskarżenia za
przecza.

Stanisław T r o j a n o w s k i  składa winę na 
trzech poprzednich, główn’ e zaś na Kasprzy
ckiego. On sam szedł razem z tłumem tylko 
z ciekawości.

Jan P a j ą k  znowu całą winę składa na Ka 
sprzyckiego. Ten ostatni opowiadał przed tłu
mem, że w Zbyszycacb widział, jak chłopi bili 
i rabowali żydów, a żandarmi im tego nie bro 
nili zupełnie. Oskarżony mówi, że chodził po 
woiach dla przypatrywania się tylko, do winy 
się nie przyznaje zupełnie, nic u żydów nie zra 
bował, a to co wypił, wypił na kredyt, a nie 
za darmo.

Stanisław S z o t  opowiada obszernie o zaj 
ściaeh, Kasprzyckiego podaje jako naj ważniej 
S76<o z ekscedentów, sam do winy siv nie przy 
znaje. Pił wódkę, którą mu dawano i upił się 
w końcu.

Tomasz 0 1 c h a w a nie przyznaje się również 
do winy. W żądny eh ekscesach nie brał udzia
łu. Prócz tego szeroko opisuje wszystkie zajścia 
i jak wszyscy poprzedni Kasprzyckiego nazywa 
prowodyrem.

Przesłuchanie reszty oskarżonych wypełniło 
wczorajszą rozprawę popołudniową Wszyscy w 
części tylko do winy się przyznają, w części 
usprawiedliwiają kosztem Kasprzyckiego, które
go zbznama te znacznie obciążyły.

Jako pierwszego świadka przesłuchano ks 
S t o p ę ,  proboszcza w Czchowie, który podbu 
rzone tłumy starał się był nmitygować i do ro 
zejścia skłonić Nie słuchano go jednak, b > wo 
bec pozwolenia cesarskiego, jak twierdzili, an 
księża, ani żandarmi lub wojsko, nie powstrzy
mają ich od rabunku.

Re z praw ę przerwano o godz. 7 wieczorem.
Dziś rano przesłuchiwano w dalszym ciągu 

świadków.
Pierwsza zeznawała Ryfca G 1 a u b i g e r, wy 

m'eniając Liektórych z oskarżonych, jako tych, 
którzy w czasie napadów mieli siekiery lub ki
je  w ręku.

Świadek Mendel T a n g  er z Iwkowy opowia 
da, że napastnicy zniszczyli mu cały sklep i 
mieszkacie, towary i ruchomości zabrali, tak, 
że nawet gwoździa nie zostało. Kto brał udział 
w napadzie, nie wie, gdyż za zbliżeniem się tłu 
mu pojechał do Brzeska po żandarmów. P.omo 
cy jednak nie uzyskał, gdyż okazał riię brak 
żandarmów.

Wracając do domu, spotkał na drodze obcego 
człowieka i ten opowiedział mu o dokonanem 
zniszczeniu.

Żona Mendla uciekła z domu i ukryła się w 
zbożu, następnie zaś oboje spędzili noc w za
grodzie pewnego włościanina. Nazajutrz rano 
udali się do domu, gdzie spotkali ruinę kom
pletną.

Szkodę, wyrządzoną mu przez zniszczenie i 
rabunek, szacuje Tanger na 869 złr. i 33 ct. 
Część zabranych towarów znaleziono następnie 
u Józefa Pajora, lecz nie tego, który zagada 
na ławie oskarżonych, ale jego imiennika, zwa
nego Urbaniakiem.

Wobec tego oświadczenia prokurator cofnął 
oskarżenie Józefa Pajora o zbrodnię kradzieży. 

Świadek Alka T a n g e r o w a ,  żona Mendla, 
obszernem opowiadaniu kreśli przebieg na

padu i rabunku, mniej więcej zgodnie z aktem 
oskarżenia.

Jako hersztów i podżegaczy wymienia Ka
sprzyckiego i Karpiela.

Kroczyli oni na czele tłumu, a Kasprzycki 
uzbrojony był grubym kołkiem.

Do godziny l-szej w południe przesłuchano 
jeszcze paru świadków. Ciąg dalszy rozprawy o 
godz. 4 po południu.

M m c i  radowe, liteiactie i artjitpie.
—  Królowo Korony Polskiej módl się za nami.

N ow o zaw iązana sp ó łk a  pod  firmą: „W y d a w n ictw o  
obrazów  treści re lig ijn e j w B och n i“  p od  dobrym  
znakiem  ro zp oczę ło  by t sw ój w ydaniem  prześliczn e
g o  cbrazu  pod pow yższym  ty tu łem . U stóp w ize
runku M atki B osk ie j C zęstoch ow sk ie j, w k tórego  
renesansow e ram y zręcznie w plecione są h erb y  P o l
ski i L itw y , z łożon ą  je s t  K azim ierzow ska polska 
k o ro n a , o toczona  drugą ... ciern iow ą. G orą cy , re li
g ijn y  i p a tryotyczn y  p o m y s ł , doskonale d ostro jo  
nym  je s t  do w zn iosłych  s łów  E zech iela  proroka, 
u żytych  tu ja k o  m o tto : „ A  poznacie, żem  ja  Pan 
gd y  otw orzę  g ro b y  wasze i w yw iod ę  w as z gro  
b ów  w aszych ludu m ó j.11 Jeśli często n żyw anym , 
a m oże nrdnżyw anym  je s t  frazes: rzecz ta a ta p o 
winna się znaleść w każdym  polskim  dom u , to  o 
obrazie  tym  da się to  napraw dę i bez przesady 
p ow ied zieć. Pow in ien  on s*ę znaleść w każdej cha 
cie , szerząc m iłeść naszej św iętej w iary  i naszej 
św iętej ziem i

O braz ten jest ch ro m o fo to ty p ią , w ykonaną na 
papierze k red ow y m , a egzem plarz kosztu je  5 5  ct-, 
je s t  w ięc zatem  tańszym od  w szelkich  lich ych  o leo  
druków , którem i prnskie fab ry k i zasypują nasze 
chaty i dw ork i. N abyw ać g o  m ożna w księgarni 
d  a M ilk ow sk iego  w K r a k o w ie , tudzież w b iurze 
w ydaw nictw a  w B ochni.

—  Konrad Habsnichts, p ow ieść spó łczesno  urzę 
dnieza przez St. R oga lsk iego . (L w ów , 1 8 9 8 ).

ćw ierć wieku mija, jak zakon państwowy 
W  płac regulacji obietnicach brodził,
Jak murzyn biały kark schylił w okow* ;
Wieców zaprzestał, z peiyeyą nie chodził 
Zakou miał chęci, lecz czynił nie wiele,
On miał przed sobą inna „wyższe cele*!

T a k  się zaczyna ta  pow ieść w ierszow an a : „K o n 
rad H aben ich ts“ . Jak z ty tu łu  je j  i początku  ła tw o  
się d om yśleć, je s t  to  traw estacya  M ick iew iczow sk ie  
go  „K on ra d a  W a llen rod a11. T r e ść  zaczerpnięta ze 
św iata urzędn iczego ; od m alow arą  je s t tu g łów n ie  
niedola urzędników  tak zw . „n  ższych  ra n g " w to 
nie przew ażnie sa tyryczn o  hnm orystycznym . U rzę 
du icy i urządzenia najrozm aitszych  m stytn cy j W y  
dzia łn , R ad p ow ia tow ych , R ad  szkolnych , sądowni 
(tw a , w yd z ia łów  p olityczn ych , nau czycielsk ich  iłd ., 
są kanw ą, na k tórej w yh aftow a ł sw oją  op ow ieść p. 
S t R oga lsk i.

B ynajm niej nie próba  zdolności autora, lecz  te 
mat j e i y n « .  k tóry  n aw in ęły  mn istotn ie op łak an e 
stosunai urzędn ików  g a licy js k ich , a n au czycie li w 
szczególności, je s t  w u tw orze tym  interesującym  
O bfita zb y t obfita  aż d o  przesytu  g o iy c z  i ż ó łć  z 
pow odu  z łe g o  m & tnryaloego p o łożen ia  urzędników 
w y w o ła ły  satyrę, k tóra  literack ie j w artości n ie posis 
da i je s t , ja k  g d y b y  b leśnym  zgrzytem  w roczni 
c y  setnej nrodzin  M ick iew icza , d la  k tóre j nczozenia 
autor satyrę sw ą napisał. D ziw n e czasem  bywają 
sposoDy ob jaw ien ia  drngim  czci.

Dział ekonomiczny.
W ystawa jubileuszowa ogrodnicza i pszczel 

nicza we Lwowie bndzi coraz to szersze zain 
teresi wanie. Początkowo zajęty pod wystawę 
pałac sztuki na placu powystawowym okazał 
się zamałym, a to z powodu licznych zgłoszeń 
wystawców tak, że musipno zająć i halę muzy
czną wraz z placem okolicznym.

Wiele też ładzi chętnych i popierających cele 
wystawy nadsyła dary honorowe, a między 
pierwszymi, którzy nawet drogocennemi darami 
zrobili dobry początek, są pp : baron Brtlck- 
mann z Manasterzec i p. Filarski Władysław z 
Przemyśla.

Komitet wystawy, którego uedzibą jest ma- 
zeam botaniczne w gmachu aniwersyteta, upra
sza wszystkich interesowanych o najrychlejsze 
zgłaszanie deklaracyi wzięcia odziała w wysta
wie. Deklaracje te należy nadsyłać tylko do 
komitetu

W pierwszych dniach wystawy odbędzie się 
zjazd miłośuików ogrodnictwa i pszczelnictwa, 
połączony z kongresem pomologicznym i wal- 
nem zgromadzeniem członków Zjednoczonego 
galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodnictwa i 
pszczelnictwa, o czem bliżej podadzą wkrótce 
dzienniki. Komitet nprasza, ale już teraz, o 
zgłaszanie tematów na odczyty podczas zjazdu.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
5 b. m. przypędzono 3972 węgierskich, 368 
galicyjskich, 378 bukowińskich, 638 niemieckich, 
razem 5356 wołów. Płacono za cetnar metry 
czny wagi żywej : wołów opasowych węgier
skich wyborowych od 36 do 38*/t złr., wyjąt
kowo — złr., średnich od 33 do 35 złr., po 
ślednich od 28 do 32 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 41 złr., wy
jątkowo — złr., średnich od 35 do 37 złr., po 
ślednich od 29 do 34 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 41 złr., wy- 
iątkowo — złr., średnich od 36 do 38 złr., 
poślednich od 33 do 85 złr., a wołów włośeiań 
skich od 21 do 28 złr., byki i krowy płacono 
od 22 do 34 złr. —  Tendencya: cokolwiek sil
niejsza.

Telegraficzni I telefoniczne
w ia d o m o ś c i „ N o w a i  R e fo rm y 11.

Wiedeń, 6 września. (Telef) Urzędnicy zaraz 
w chwili otwarcia Rady państwa mają zamiar 

wnieść z b i o r o w ą  p e t y c y ę  o r e g n l a c y ę  
p ł a c .  (Będzie rzeczą naszych posłów sprawę 
tę gorąco poprzeć. Przyp. red.)

Wiedeń, 6 września. (Telef.) Cesarz kazał 
wstrzymać śledztwo przeciw L e w i n o w i ,  asy
stentowi rachunkowemu w ministeryum wojuy, 
który w pojedynku zabił oficera Kolbasę. Kol- 
basa uwiódł żonę Lewina.

Wiedeń, 6 września. Ministerstwo oświaty zgo
dziło się na zamianę niższego gimnazyum cze
skiego w Starem Bernie na wyższe i powiado
miło gminę miata Tabor, że zgadza się na otwar
cie tamże wyższej szkoły realnej (W Tabor by
ła wyższa szkoła realna, której wyższe klasy 
zniesiono na podstawie rozporządzenia Gautscba.)

Wiedeń, 6 września. Wiener Ztg ogłasza: Mi
nister wyznań i oświaty zamianował dyrektora 
żeńskiej szkoły wydziałowej w Tarnopola Wła
dysława S e t k e g o  głównym nauczycielem se- 
minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu.

Wiedeń, 6 września. Wiener Ztg ogłasza pa
tent cesarski z dnia 4 b. m., zwołujący S e j m  
G o r y c y i  i G r a d y s k i  na dzień 19 wrze
śnia b. r.

Wiedeń, 6 wrześnM. (Telefonem.) Wdrożona 
w sądzie na Josefsstadzie skarga przeciw drowi 
D a n i e l a k o w i  i innym posłom do Rauy pań
stwa została zaniechaną. (Poseł dr. D a n i e l a k  
a oprócz niego czterech innych, pomiędzy nimi 
dr. L u e g e r, mieli być z rozmaitych powodów 
ścigani przez sąd na Josephstadzie, w Wiedniu. 
Skutkiem ogłoszenia patentu cesarskiego, zwo
łującego parlament, powstała w\tpliwość, czy 
nietykalność poselska zaczyna się ud tej chwili, 
czy też dopiero od rozpoczęcia się sesyi. Wie
deńskie dzienniki donosiły przed kilkn dniamr, 
że sędziowie mają odbyć osobna sesyę, aby tę 
kwestyę rozstrzygnąć zasadniczo. Deeyzya wy
padła, jak widać z doniesienia powyższego, w 
ten sposób, że nietykalność wchodzi w życie 
od ogłoszenia patentu cesarskiego. Zapatrywanie 
to jest, naszem zdaniem, zupełnie trafne. Przyp. 
red.).

Wiedeń, 6 września. Ze Lwowa telegrafują do 
tutejszej Reichswehr, jakoby stan wyjątkowy 

Galicyi miał być zniesionym jeszcze przed 
zebraniem się Dar'amentu.

Praga, 6 września. Narodni Listy donoszą 
z Wiednia: Posłowie do Rady państwa: ks. Sto-  
j o ł o w s k i ,  C e n a  i K u b i k ,  wykonując u- 
chwałę wiecu cieszyńskiego, byli wczoraj u pre
zydenta ministrów i wręczyli mu memoryał, w 
którym wyłuszczone «ą względy, przemawiające 
za zniesieniem stann wyjątkowego.

Deputacya objaśniała nadto memoryał ustnie 
w rozmowie z prezydentem, która trwała blisko 
godzinę.

Prezjdent ministrów odpowiedział, że sam 
był namiestnikiem podczas stanu wyjątkowego, 
że jednak nie jest zwolennikiem takich środ 
ków. Na chwvcenie się ich decyduje się rząd 
tylko po dojrzałej rozwadze — i tak samo'tyl
ko po dojrzałej rozwadze może znieść stan wy
jątkowy.

Hr. Thun będzie się cieszył bardzo, skoro na 
miestpik Galieyi uczyni wniosek o zniesienie 
stanu wyjąkowego; w takim razie stan wyjat 
kowy nie będzie przedłużany ani o jeden dzień 
więcej.

Stosunki w Galicyi 8'sły się takie, że stan 
wyjątkowy był nieodbieie potrzebny i to jeszcze 
trwa dzisiaj. R2ąd nie może i teraz znieść sta
nu wjjątkowego, ale musi oczekiwać przedłożę 
nia wniosku namiestnika.

Berno, 6 września. W Lukaczowieach przy
szło do pojedynku na szable pomiędzy nauczy
cielem Czechem i kadetem Niemcem. Powodem 
pojedynku były motywa narodowe. Obaj poje
dynkujący się odnieśli rp-iy.

Londyn, 6 września. Z K a n a d y  donoszą, że 
na samej północy Ameryki wśród Eskimosów 
mieli się zjawić ludzie, którzy, wedle wyrażenia 
krajowców, „spadli z obłoków". Powstała stąd 
nadzieja, iż A n d r ć e ' m u  udało się, wraz z to 
warzyszem, dotrzeć do okolic, z których prze
dostanie się wkrótce do Kanady.

Minden (Westfalia), 6 września. Para cesarska 
przybyła tu wczoraj. Ludność miejscowa urzą
dziła owacyę podczas przejazdu cesarstwa na 
paradę wojskową. Cesarz, odpowiadając na mo
wę burmistrza przy pomniku wielkiego elektora 
vFryderjka Wilhelma), zaznaczył, że wielki ele
ktor jest dlań tą wzniosłą postacią w szeregu 
przodków, którego pamięć najbardziej ceni i któ
rego zasady rządzenia pragnie naśladować.

Konstantynopol, 6 września. Car Mikołaj zło 
żył telegraficzne podziękowanie sułtanowi za 
dary, przesłane mu z Konstantynopola. Sułtan 
odpowiedział w gorących i serdecznych slow ach.

Euxinograd, 6 wrześnm. Książę Ferdynand 
przybył tu wczoraj.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 6 września. (Telefonem). W S c h l u -  

e k e n a u wygłosił ks. Alojzy L i e c h t e n s t e i n  
wielką mowę.

Oświadczył on, że upadek gabinetu hr. Thu- 
d.l jest nieunikniony był do przewidzenia 
z chwilą, kiedy hr. Thun objął rządy. Z roz
porządzeniami językowemi żaden w Austryi ga
binet rządzić nie może. Dlatego jest koniecznem, 
aby obecny, czy też następny gJbinet przede 
wszystkiem usunął rozporządzenia językowe.

Zgromadzenie z wielkim aplauzem przyjęło 
wywody księcia do wiadomości.

Wiedeń, 6 września. Wiadomość, jakoby Po 
laey mieli się sprzeciwiać powtórnemu wyboro- 
w i posła L u p u 1 a na drugiego wiceprezydenta 
Izby, mija się zupełnie z prawdą.

Wiedeń, 6 września. Komitet wykonawczy 
prawicy odbędzie posiedzenie w Wiedniu dnia 
21 lub 22 września i będzie się zastanawiać 
przedewszystkiem nad ugodą z Węgrami. Oczy
wiście nie myśli większość przeszkadzać parla
mentarnemu traktowaniu ugodowych przedłożeń, 
ale zamierza, mianowicie stronnictwo katolickie 
poczynić do projektów liczne i zasadnicze po
prawki.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 6 Września. Izba poselska zebrała 

się wczoraj na pierwsze posiedzenie po feryach. 
Galerye słabo zapełnione —  natomiast na sali 
uwija się sporo posłów. Wchodzącego prezyden
ta Banffy^go liberalne stronnictwo powitało 
okrzykami Eljen! podczas gdy opozycya wzno
siła ironiczne okrzyki.

Prezydent S z i l a g y i  otworzył posiedzenie 
o godz. 1 w południe podając do wiadomości 
Izby kilka pism cesarskich.

Pos. G e z a  P o l o n y i  skarży się, że wice
prezydent Berzewiczy podczas ostatniego posie
dzenia ostatniej sesyi nie udzielił mu głosu po 
odczytaniu pisma cesarskiego, sesyę zamykają
cego. Było to silnem ograniczeniem wolności 
słowa.

Wiceprezydent B e r z e w i c z y  tłómaczy się, 
że w pi'Stąpieniu tern jego żadnego politycznego 
nie było motywu — trzymał się tylko tego za
sadniczego stanowiska, że z chwilą odczytania 
reskryptu cesarskiego, sesyę Sejmu zamykają
cego, Izba eo ipso czynności swoje zakończyła.

Pos. V i s o n t a i zgłosił interpelacyę do prer 
zydenta ministrów w sprawie stanowiska Austro- 
Węgier do wniosku hr. Murawiewa, tyczącego 
się ogulnego rozbrojenia.

Po weryfikacyi protokołu posiedzenie za
mknięto.

Budapeszt, 6 września. W prezydyum Izby 
poselskiej Sejmu węgierskiego powstało przesi
lenie. —  Mianowicie ustąpić ma wiceprezydent 
Berzeviczy z powodu stanowiska prezydenta 
Szilagyi’ego, który twierdził, że głosu należy 
udzielać posłom jeszcze wtedy, gdy odczytanym 
został reskrypt, zamykający sesyę Rady pań 
stwa.

Budapeszt, 6 września. Izba magnatów od
była wczoraj po południu posiedzenie pod prze
wodnictwem nowego prezydenta, którym miano 
wany został hr. Tabor K a r o 1 y i.

Po załatwieniu kilku spraw pomniejszej wagi 
posiedzenie zamkuięto.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 6 września. Na wczorajszej radzie mi

nistrów minister sprawiedliwości S a r r i e n za
komunikował swym kolegom, że otrzymał proś 
bę pani Dreyfus o wdrożenie rewizyi procesu 
Dreyfusa z 1894 r. Sarrien, który zwrócił się 
do ministra wojny o zakomunikowanie protoko
łu zeznań H e n r y'e g o i całego sądowego ma- 
teryału, odnoszącego się do sorawy Dreyfusa, 
na naibliższej radzie ministrów zda sprawę ze 
swego badania. Ta nowa rada ministrów odbę 
dzie się już po zamianowaniu nowego ministra 
wojny.

Generałowie S a n s s i e r i Z u r l i n d e n  od
mówili przyjęcia teki ministra wojny. Jako dal 
szych kandydatów wymieniają F r e y c i n e t a  i 
gen. B r a g ć r e ’a.

Paryż. 6 września. Pewien oficer marynarki 
widział Dreyfusa na Czarciej Wyspie. Dreyfus 
wygląda, jak szkielet; zapewnia o swojej nie
winności i twierdzi, że pomimo wszystkiego, co 
go spotkało, życie jego należy do Francyi.

Paryż, 6 września. Zapewniają, ż e P i c ą u a r t  
zostanie jutro albo zupełnie od wszelkiej odpo
wiedzialności uwolniony, albo przynajmniej wy
puszczony na wolność.

Minister Zurlinden.
Paryż, 6 września. -Prezydent F a u r e  przyjął 

wczoraj po południu generała Z u r l i n d e n *  
i miał z nim rozmowę, która trwała pól go 
dżiny. Następnie generał Zurlinden udał się na 
naradę do prezydenta ministrów B r i s s o n a .

Paryż, 6 września. Generał Z u r l i n d e n ,  
dotychczasowy gubernator Paryża, m i a n o w a 
n y  z o s t a ł  m i n i s t r e m  w o j n y  na miejsce 
C a y a i g n a c a ,  i nominacyę przyjął. Prezy 
dent ministrów B r i s s o n  natychmiast zakomu 
nikował mu list ministra Sarriena, w którym 
tenże domaga się od ministerstwa wojny wyda 
nia p r o t o k ó ł u  z e z n a ń  H e n r y ’e g o  i 
w s z y s t k i c h  a k t ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  
do  s p r a w y  D r e y f u s a .  Podobno Z u r 1 i n 
d e n  wyraził życzenie, aby pierwej mógł sam 
przestudyować te akta, zanim wręczy je S a r- 
r i e n o w i , gdyż chce działać w radzie mini
strów w pełnej znajomości sprawy.

(Generał Z u r l i n d e n  jest z pochodzenia Al
zatczykiem; urodził się w Kolmarze 1837 roku, 
kształcił się w szkole politechnicznej, w 1858 
wstąpił jako porucznik do artyleryi, w 1870, 
jako kapitaL był adjutantem generała B e r e k -  
h e i m a ,  który dowodził artyleryą 6 korpusu 
w Metzu. Po kapitulacyi Zurlinden dostał się 
do niewoli, lecz uciekł ze Szpandawy i otrzy
mał od Gamhetty dowództwo w dalszej wojnie 
z Niemcami. Zurlinden był dyrektorem szkoły 
politecznieznej, komendantem dywizyi w Arras, 
a później 4 korpusu w Le Mans. Był już raz 
ministrem wojny w trudnych chwilach w gabi
necie Rihota po ustąpieniu Casimir - Perier’a 
t  prezydentury. W ostatnim czasie zajmował 
stanowisko gubernatora Paryża, jako następca 
generała Saussier’a Przyp. red.).

Sprawy hiszpańsko-amerykańskie.
Madryt, 6 września. Wczoraj odbyło się pierw

sze posiedzenie Izby posłów, na którem mini
ster skarbu przedłożył kilka projektów nowych 
ustaw. Następnie Izba zajęła się wyborem ko 
łuisyj.

Madryt, 6 września. Obecny generał-guberna- 
tor archipelagu F i l i p i ń s k i e g o  gen J a n 
dę n e s, oświadczył, że Hiszpania, chcąc przy
wrócić swe prawa zwierzchnicze tamże, potrze
bowałaby wysłać nową eskadrę, liczny materyał 
wojenuy i armię sześćdziesięciotysięczną dla po
skromienia powstania wśród tuziemców.

Nowy Jork, 6 września. W O r w o o d ,  w sta
nie Missisipi, ukazała się ż ó ł t a  f e b r a .  Były 
już dwa wypadki choroby, z których jeden śmier
telny.

Zwycięstwo ped Omdurmanem.
Londyn, 6 wrziśiia. Dotąd nie schwytano 

k a l i f a ,  który ma przy sobie zaledwie 140 lu 
dzi. Ścigają go: kawalerya i kanonierki płynące 
w górę B i a ł e g o  Ni l u .

Obóz wojsk anglo-egipskich znajduje się po 
za O m d u r m a n e m ,  gdyż w tern mieście po
ty t jef t niemożebny ze względu na gnijące tru
py żołnierzy i mieszkańców, którzy zginęli w 
czasie ostatniej bitwy, a których dotąd nie po
chowano.

Londyn, 6 września. Opłakąją tu powszechnie 
śmierć korespondenta Tines’u i New York He- 
raldfu H o w a r d a ,  który zginął w bitwie pod 
O m d u r m a n e m .

Inny korespondent Times,u, Frank R h o d e s, 
brat Cecila Rhodesa, (ostał ranny w rękę w cza
sie tejże bitwy.

Londyn, 6 września. W O m d u r m a n i e  uwol
nili Anglicy wsiystkict od trzynastu lat wię

zionych jeńców europejskich, a w ich liczbie 
siostrę Teresę 

Nowy Jork, 6 września. Dzienniki amerykań
skie wyrażają swą radość z powodu zwycięstwa 
nad D e r w i s z a m i  i, porównywując dzielność 
Anglików z dzielnością wojsk amerykańskich, 
okazaną w ostatniej wojnie z Hiszpanią, przy
znają wyższość wojskom Ki t c h e n e r a - p a s z y
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i%  Pożyczka krą;owa z z. 1893 

Poiyezka miasta Lwowa .
5% Obligaoye komun Bank i Kraj.
4*/,% n » » "
4jfc Obligaoye kolejowe . . . .

IV. Lasy
Losy miasta K rakow a.......................

Stanisławowa . . ,

V. Aksya.
Akoye Banku kredyt we Lwowie.

c ' ■„ „ Galie, dla handlu 1
przmayiłu w Krakowie . . .

Aki ye '.olei Karola Ludwika .
„ kalei Lwów-Czemiewos-Jaasy. 

aursa ta neto wam, bei kaporu o! ge, który się >*Loa 
ssobne.

Z łr . wal. austr.
płiw.t^ żądają

127 25 121 75
b8 70 59 —
47 35 47 75

9 52 9 67

110 111
100 35 101 25
96 75 97 50

100 75 101 75
98 — 98 50

97 2> 90 25
99 — 98 5 J
?6 --- 9C 60

97 50 98 50

97 _ 98
95 35 8 ---

102 — 103 _
100 25 101 25

t7 60 OB 60

r 25 28
SI 55

381
-

386
—

207 50 212 50
210 60 212 60
293 50 296 -

Cannlk Izby h m d lo w zj I p i* z m j- 
słowoj w Kraltowio.

z d. 6 września 1898 r. godz. l-sza w  poładnie.
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| G riedera m aterye jedwabne
są, za eo się poręcza, najlepsze, trwałe, gdyż farbowanie jest bardzo starannie uskute
cznione. Wspaniałe nowości można otrzymać po rzeczywistych cenach fabrycznych wolne 
od cła i opłaty pocztowej tylko wprost do domu. Tysiące pism z uznaniem. W jakich 

143 7 0kolorach życzy sobie Pani próbek V
Związek fabryczny dla materyj jedwabnych

Adolf Grieder & Cie f kr. nad w. dost., Zurych (Szwajcarya).

Z ROZWOJU TEATRU POLSKIEGO.
A N T O N I N A  H O F F M A N N

napisał Zygmunt Przybylski.
W książce tej skreślone są dzieje teat.u kra

kowskiego od 1860 do lb97 r. Znajdują się w niej 
liczne a nieznane szczegóły z życia artystycznego, 
literackiego i towarzyskiego. Dzieło ważne dla 
historyi teatru polskiągo . obejmuje charaktery
stykę wybitnych artystów, autorow i krytyków 
polskicd z owej epoki I opis zawodu dramaty- 
Iznego Antoniny Hoffmann wraz z oceną dyrek- 
cyi Skorupki i Kożuiiana , oraz dwóch poprze 
dzających i dwóch następnych. Obfity znajduje 
się tam zbiór anegd t ze świata teatralnego, lite
rackiego i dziennikarskiego. Książkę zdobią : 
portret Antoniny Hoffmann ; przysięga w „Hal- 
s>zce z Ostroga" Szujskiego, odegrana przez M o
drzejewską i Hoffmann, i wizerunek drugiej jako 
Beatru Cen  i Słowackiego.

Książka wyszła nakładem księgarni G. Ge* 
betbuera i Spółki i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 1463 1 5

Przestroga !
Doszło do mej wiadomości, że p. Ga 

staw Kohlmann rozsiewa pogłoski, ja 
koby interes pod moją firmą był jego 
w łasnością ; oświadczam tedy, że inte
res jest moją wyłączną własnością i ten 
pan nie ma nic wspólnego ze mną.

1461 Z poważaniem
Antonina Kruczkow ska, w łaścicielka  

składu kapeluszy, ul. S ławkowska L. 16

Herbatę proszkową
znakomitą —  w paczkach po 25 ct,, 

38 i 50 ct.;

Rum wyśmienity
butelkę po 1 złr. — poleca

Edmund Klimek
w Krakowie. 1438 l 10

Pokój z osobnem w ej
ściem , na II. p., 

przy ul. K olejow ej, z m eblam i, opa 
łem i usługą, do wynajęcia każdego 
czasu. Bliższa wiadom ość w Adm ini- 
stracyi .N owej R eform y.' i 464 1 3

Młody człowiek,
biegły w buehalteryi pojedynczej i podwójnej, 
torespondenąyi polskiej i niemieckiej, władający 
także płynnie językiem angielskim — poszukuje 
zajęcia biurowego lub w większem przedsiębior
stwie. — Na żądanie gotów złożyć kaucyę. — 
Zgłoszenia pod „Praca 1165“  przyjmuje 
Administracja ..Nowej Reformy.'1 146-5 1 3

Dyetaryusz
z ukończoną 5-tą klasą gimnazjalna, 
kilkuletnią manipulacyą sądowo-hipot., 
oraz praktyką przy c. k. urzędzie ewi- 
denc. kat. podatku grunt., z szybkiem 
i czytelnem pismem , chlubnemi świa
dectwami, poszukuje zajęcia. —  Zgło
szenia pod B . Z . poste restan te  

K r a b ó w . 1467 1 2

W Zakopanem
staeyi k lim a ty czn e j w T atrach

Z A K Ł A D
dla młodzieży męskiej.

Dostatnie, zdrowe utrzymanie, leczenie 
klimatyczne, nauka przygotowująca do 
egzaminów i języki obce. Pobyt przez 
zimę i lato. Program i bliższe szcze

góły na miejscu lub listownie.
Adres : Iin d w ik  S zw ejgler , Zako

pane, ul. Chałubińskiego 1. 15.
1339 5 5

Almanach de (M a
9 roczników (1888 do 1890 
i 1896) z 3 5  portreta
m i osób panujących, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w Administracyi  „Nowej 

Reformy. “ 1373 10 o

x

Udzielam lekcyj gry na fortepianie
w domu p. S roczyńskiej, ul Reformacka Nr. I, 
w mieszkaniu W. Lancyngier. 1375 4 6

Kraków , ni. G ołębia 5, I. p.
Szkoła prywatna 8 - klas. żeńska 

Łucyi Źeleszkiewiczówny
kurs nauki rozpocznie dnia 10 września b. r 

Zapis otw arty. 1393 3 3

Adm inistraeya
wapienników i kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwem Magistratu

w Podgórzu
sprzedaje po przystępnych cenach: "HNI

W a p n o  sk a liste  (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budowl. 

we Lwowie w r. 1892.
W apno g&szone i wapno do uprawy 

— roli.
Również poleca ze swych słynnych 

skał zwanych .K rzem ionkam i' i .Skałą 
Tw ardowskiego'

Kamiań budowlany brukowy
i rożne gatunb '. szutrów.

Zamówienia przyjmuje: 1149 5 0
Kasa miejska w Podgórzu, telefon 161, 
Zarząd wapienników „ „ 162.

v  Zakopanem
otwarty przez cały rok.

X
XXXXXXXX

Położenie najpiękniejsze i najzdrowsze 
w  Zakopanem. ' i a i  

Pokoje wygodne i z komfortem  
urządzone 

10 - morgowy park wła*ny. 
Wszelk. urządzenia dla rozryw ki Gości.

ŚRODKI LECZNICZE: 
umiejętna hydro terap ia , gimnastyka 
leczn icza , massage , e lektroterapia, 

żywienie dyetetyczne.
Kuchnia wyborna. 

Cena od osoby 3 złr. dziennie 
i wyżej za wszystko. 

Szczeg&ł. prospekty rozsyła na żądanir

HANDEL KORZENNY
z restauracyą

jest wraz z urządzeniem zaraz do 
sprzedania — z pow odu wyjazdu 
właściciela. —  W iadom ość w K r a k o 
w ie przy ul. Szlak Nr. 24 między g. 
3 —5 u właściciela domu. 1457 3 2

WĘGIEL KAMIENNY
i boks

najtańszy i najlepszy, w  całych wago
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy
cyjny M en d erera  w  P rzem y ślu .

1282 62 104

(Przedruk nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
J H i S I S S T S T T '

JARMARK NA KONIE
w K rak ow ie.

Dnia 32 września 1898 r. rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciodniowy 
jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i 
włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywat
nych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 33 a rześnia 1898 r. (pią
tek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Grooie".
Magistrat stoł. kroi. miasta Krakowa,

dnia 23 sierpnia 1898 r. 1426 2 2

Kto chce kupić tanio, a dobre
instrumenty 

muzyczne
wszelkiego rodzaju,

Harmorl i j k i j gczne
1 -, 3 - rządowe.
bardzo ^dobrze wyko 
MH23I n.ne,

r automaty; graj?ce
i inne przybory muzy
czne, niech zażąda ilu 
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firm '

FR. KONEGNY
Trzebić, Morava.

1416 5 30

Farby
artystyczn e,

Kasetki
kompletne 

i wszystkie 
przyrządy  

do malowań 
akwarelowych, 

o le jn y ch , 
na terakocie, 

na porcelanie, 
na drzewie, 
na aksamicie 

i do
napryskiwania.

Lakier
do tablic szkolnych,
Gąbki

do tablic szkolnych,
Kredę

w laseczkach 
do tablic szkolnych.

o
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HEIM i SPÓŁKA
Rynek 87, K rak ów , linia A-B

polecają 1422 1 0 
po cenach najumiarkowańszych:

nieprzemakalne 
na obuwie.

P erfum y, W o d a  kolonska, Puder.
Środki do czyszczen i i konserwowania zębów. 

Odol, Kalodont, Agatol.
Przybory do golenia. .

Lakiery, Kremy 
i Pasty

do odświeżania
żółtych bucików.
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Przybory
g i m n a s t y cz n e

pokojowe.
Balony 
i P i łk i

gumowe
s a l o n o w e .

M yd ła , Środki kosmetyczne.
Wody p̂aletowe do włosów, Olejki i Pomadv do włosów. 

P r zy toory t o a le t o  w  e.
Saszetki w różnych zapachach.

P ip y  i W e n ty le  do beczek., W ę ż e  g u m ow e, N apelniacze «lo flaszek , K o r k i  do b u te le k , 
M a szy n k i do k o rk o w a n ia , K o rk o c ią g i, K a p s le  do b u te le k , M a szy n k i do k a p slo w . b u te le k , 

B a s z y n k i do m ycia  flaszek, Ś ro d k i do czyszczenia i filtrow ania .
Kije, Kule i Przybory do bilardu. ^  WBT Ramki do gazet.

’ Artykuły'
gumowe

i
chirurgiczne

dla
pielęgnacyi

chorych.

A r t y k u ł y
hygieniczne.

Papier
klosetowy.

Kalosze
R O S Y JS K IE .

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
s. w .

D w a  m edale zasłu gi otrzymał
NIE MOJOWSKI

i a  w y r ó b 97 37 0

znakomitych tutek nieklej onych.
Taki. tr odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K rakow ie, Sukiennice ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Własne filie: w Krakowie tylko przy ni. 4w. K nyża pod Ł. 7, 
we L w osie tył* o przy ul. SykstnskJeJ pod Ł. 36.

Zamówienia z praw ncyi wykonuje się skrupulatnie. 1427 2 io
Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemy siu

w Krakowie,
zarejestrowane Stowarzyszenie z odpowiedzialnością ograniczoną, 

W przeniosło “W 
8We biura z dniem 1 września 1898 r. do domu
własuegpo przy ul/ św. Gertrudy 8, 

pierwsze piętro* 1441 3 3

S A P O M K N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado
myślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używany; dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących: Lwów : Mikokascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskiego i Ruukera —  Przemyśl: 
Mańkowskiego i Schwarza —  Gródek: Heschelesa —  Kopyczyńce: 
Redera — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera i w dróg. Turzań
skiego —  Dynów : w  aptece — Kraków : K. Wiszniewskiego, Gralew- 
skiego, W, Redyka i w drogueryi Zopotha i S p .— Podgórze: D. Matuli — 
Tarnów : Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancera —  Bochnia: w drog 
I. Michnika —  Waoowice: Macudzińskiego i w drog. K. Homme —  
Grybów: Nowaka —  Rztszow: Karpińskiego i Zubrzyckiego —  Nowy 
Sącz: St Pawłowskiego —  Brzozów: T. Kotowicza —  Nisko: Kore

ckiego — Ustrzyki: Jastrzębskiego —  Strzy
żów : ZajączKowskiego —  Jaworów : Lachowi
cza —  Bielsko: Frankla —  Tarnobrzeg: 
Denkera —  Uhnów : Kałużnjackiego —  Roz
wadów : Czernieckiego —  Żołynia St. To
maszewskiego —  Kolbuszowa: Zembena.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami —  
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej
szony tu obok się znajdujący. 1133 15 o

Pomocnik z działu galanteryjno 
drobiazgowego —  po

trzebny je s t  do b an d lu  A n to 
n iego  M ile w sk ie g o  w Sam borze

1455 2 14

I I 1 uczęszczające do gi- 
mnazyum lub in- 

j( nych zakładów nau
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. E orońskiej
io46 Kraków, ul. św. Jana 18. <6 o

Młody człowiek
buchalter — posiadający chlubne 
świadectwa, obznajomiony z pro
wadzeniem ksiąg handlowych i za
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie
czorami. Zgłosz. pod W, B. 1246 
przyjmuje Administraeya „Nowej 

Reformy.* 1246 9 o

Mercrtskie winogrona kuracyjne
IO fantów hratto opłatnie wj syła 

wszędzie za 3 zlr. 1453 2 30

HansTauber, Meran (Tyrol).

Poszukuję mieszkania
z wiktem za lekcye języka francuskiego 
i muzyki. Przedmiotów tych udzielam 
też po 50 ct. za godzinę. Zgłuszenia 
pod JT. W. 1440 przyjmuje Admini- 
stracya .Nowej Reformy." 1440 2 2

WIMA własnegochowu
łagodnego, dobrze wj ałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr 24 ct., czerwonego po 26 ct.

Benudykt Hertl 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 332 40 62

O ^ n h a  w średnim wieku, zna
jąca się na gospodarstwie

tak miejskiem jak i wiejsk., poszu
kuje zajęcia w sa modzielnym zarzą
dzie domu. Świadectwa na żądanie. 
Zgłosz. pod E. R 1247 przyjmuje 
Administraeya „Nowej Reformy.“

1247 6 0

k . k i e  h,i  A n k i  słsssstł
poleca wielki wybór lornetek tea
tralnych. i polowyoh , po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3 90, 4 50, 5-<i!5, 6’25 

„ niklowane . . złr 4 50, 5 25, 5'50
„ aluminiowe . . . złr. 6'50, 7'50, 3‘—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7‘25 ,8 ‘— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6'75, 7-50, 8-— , 8*50 
,  nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6 '— , 8‘50
, alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11;—

Ceny rozum Lą się z skórkow. futerałami 
a przy poi owych i z paskiem. noo 36 o 

W agi wodne budowlane 25 cm. złr. — *70
»  »  »  66 * ■ i

Miary £3 Oto - m etrowe złr. 2*80 do 4-50.
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Nakładem Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y *  wyszły i są do nabycia 
w księgarni O . Gebethnera  
i Spółk i w K rakow ie, Rynek 
główny, tudzież w A dm inistra- 

cyi „Bl owej JEteformy“ :

M m  Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety

przez A d a m a  B e lc ik o w sk ie g o .
Odbitka z „Nowej Reformy11, obej-' 
mująca 145 stron druku in 8-vo. 

Cena 95 ct.

Ugoda polsko - rosyjska 
w Świetle prawdy,

odbitka „Listów z W arszawy'4, za
mieszczanych w „Nowej Reformie11, 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listyzzalionirosyjsltiego
odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginałnych z Warszawy, zamiesz
czanych w „Nowej Reformie*, o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
153 strony druku in 8vo. — Cena 

8U Ct. 506 _  O  o o o
-  OOOOOOOOOOCHOOOOIOOC DOGODOOOO

9

■ f o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l s k ą  n a j z n a k o m i t s z e j  w  a u s t r y i  f a b r y k i

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W '.

Z Drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. OdnowiedzialnT nadca drukarni A. Szviewski


